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Bruckner przy swoim organie Riegerowskiin

Rok założenia 1873. RoU założenia 1873.

FABRYKA ORGANOW Braci Rieger
K a rn id w  fJ 3 g e rn d o r f ) t  SSgsk.
Buduje światowej sławy organy kościelne.

Firma sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.000 zł surowców z Polski, t. j. bla­
chy cynkowej, drzewa dębowego i sosno­

wego, oraz węgla.

Rewolto wlclcisli.

Przed lotem Polaków do Ameryki.
D O Ś W IA D C Z E N I O F IC E R O W IE  PO L E C Ą , O B Y  SZC ZĘ Ś L IW IE , DO  A M E R Y K L

W arszawa. (T e le f. w ł.) K ap itan  p ilo t 

Kubala, k tó ry  p rzygo tow u je  lo t  transatlan­

tyck i, p rzyby ł do Paryża' w  styczniu b. r., 
a  Id z ikow sk i p rzebyw a ! tam  już daw niej ja ­

ko d e legow an y  przez M inisterstwo Spraw 

W o jsk , do odbioru sam olotów . Kpt. Kubala  
przebył wojnę polsko-sowiecką jako nieu­
straszony lotnik. Przyczynił się znacznie do 

porażki armji Budiennego. Dziś bez snu po­
trafi spędzić na aparacie 60 godzin i dosko­

nale orjentiuje się w  n ocy  na niebie. Obaj 

o ficerow ie  odbyw a ją  dla w p raw y  częste 

w yp ra w y  nocne do  1000 km. w  g łąb  oceanu.

Cerem onji ich odlotu  tow arzyszyć  będzie 
ambasador Chłapowski. W e  środę spodzie­

w any jest p rzy ja zd  do P a ryża  szefa służby 

lo tn icze j pułk. Rayskiego, k tó ry  dał in icjar 

tyw ę  do tego  lotu. Im prezę całą finansuje 

Min. Spr, W ojsk .

R ew o lta  w iedeńska jest jedną z tych  

niespodzianek, k tóre odk ryw a ją  nagle  przed 

św iatem  g łębok i nurt n iezadow olen ia  i bun­

tu, jak i d ługoletn ia  a g ita c ja  w yżłob iła  

w  masach ludow ych . N iem al w szystk ie  r e ­

w o lu c je  ro zpoczę ły  się lakierni n iespodzie­

w anym i, drugorzędnym  jakim ś wypadkiem  

spow odow anym i wybucham i; dość p rzyp o ­

mnieć zburzenie B asty lli i  rew o lu cy jn y  ep i­

lo g  m ityn gów  paryskich w  lu tym  t . 1848. 

N ie  w iem y, jak i będzie skutek zaburzeń na 

w iedeńsk iej R ingstrasse (p rzyczyn y  ich  ana­

lizu jem y w  artyku le na stronie drugiej), 

m ożna jednak  już teraz w ysnuć z nich k il­
ka  w n iosków  orientacyjnych .

Rewolta, w ybuchła p rzec iw  w o li w ładz 

party jnych  socja ldem okracji austrajcldej, 

jes t jednak w  całości i  w yłączn ic  je j dziełem . 

P rzyszed ł moment, k ied y  rew olu cy jna  pro­

paganda socjalizm u, sie jąca p iek ielną jakąś 

n ienawiść do innych klas i party j, do w ładz, 

do sądów  i do ca łego obecnego ustroju 

osiągnęła na m anom etrze nastro jów  r o b o t­

n iczych  kreskę czerwoną. R obotn ik  w iedeń­

ski, k tórego  całą  um ysłowość i ca łe życ ie  

opanow ała dok tryna  socja listyczna, doszedł 

w  sw ych  uczuciach nienaw iści do punktu, 

w  k tórym  na czas dłuższy nie m oże się 

utrzym ać. Musi nastąpić a lbo ich osłab ie­

nie, a lbo gw a łtow n e w yładow an ie. Presja 

ag ita c ji socja listycznej nie pozw ala ła  na 

p ierwsze, musiało wię-c nastąpić drugie. 

W ybu ch  w iedeńsk i jako  typorzy  produkt 

a tm osfery, w ytw arzan ej w  masach robotn i­

czych przez socja lizm , jes t groźną dla 

w szystkich państw  przestrogą. W szędzie  

bowiem  socja lizm  budzi w  masach nastroje 

rew olucy jne, a  rów nocześn ie w  po lityce  

swej usiłuje obejść się bez rew o lu cji i  ogra ­

n iczyć  do m etody  parlam entarnej. Jest to 

sprzeczność, k tóra  w yw o ła ć  musi z lada 

jak ie j o-kazji k rw aw ą, bezsensowną, przem i­

ja jącą , a  szkod liw ą rew oltę , a w  n iek tó­

rych' okolicznościach, zw łaszcza g d y  kom u­

nizm uchw yci k ierow n ictw o, naw et praw ­

dziwą. rew olucję  Dość przypom nieć u nas 

8 listopad, k ied y  to  rozpętana przez PPS. 
n ienaw iść - do rządu w y ład ow a ła  się w  n ik ­

czem nej zbrodni napadu na annję naro­
dow ą.

D ru g i wniosek —  d o ty c zy  losów  samej 

Austrji. R ew o lta  w iedeńska opóźni lub 

zgo ła  un iem ożliw i norm alizację A u strji 

w  warunkach przez pokój w  St. Germain 

w ytw orzonych , podkopio k red y t i  zaufanie 

do n iej zagran icą, utrudni konsolidację 

-wewnętrzną, nad k tórą  pracu je z  takiem  

pośw ięceniem  ks. prałat Seipel. P rzed  Euro­

pą staje znowu problem  austrjacki, dom a­

ga ją cy  się rozwiązania- i to rozw iązan ia  ta ­

k iego , na jak ie  ani sąsiedzi Austrji, ani 

m ocarstwa zgodzić  się n ie m ogą. P rzed  ty ­

godniem  socjalista austrja-cki Bauer ośw iad­

c z y ł s ię w  „Y o rw a rts ie ‘.‘ za  przyłączen iem  

A u str ji do N iem iec i  w yw o ła ł tern polem ikę 

w  prasie francuskiej, k tóra  uwypukliła- 

ogrom ne niebezpieczeństwa) tak iego  rozw ią ­

zania k w es tji austrjack iej. N ie  jest w yk lu - 

czonem, że socja liści spróbują dokonać 

„Anschlussu“  na drodze rew o lu cy jn e j, b y  
przez to  utrudnić obcą in terw encję. Ozy 

w czora jszy  wybuch nie zachęci ich do ta­

k ie j anschlussowej rew olucji?  W  każdym  

razie u łatw ia ją  już pizeiz to, że osłabia 

w iarę ludności austrjackiej w  siebie i w  trwa­

łość sw ego  państwa i  pogrąża  je  w  anar- 

chję. M oże p rzy jść  chw ila, k ied y  „Anschluss“  

będzie uchodził za  jedyn e  w y jśc ie  z n ie­

znośnej sytuacji, za jed yn y  sposób uspoko­

jen ia  w ew nętrznego  Austrji.

P ropaganda socjalistyczna-, w iodąca do 

rew olt u licznych, działa w yborn ie na rzecz 

Ansehlussu. N iem cy  w inn i b y ć  z n iej zado­

woleni. Jan M atyasik.

„Robotnik64 skonfiskowany.
■ Warszawa. (A W .) Dzisiejszy „Robotnik 

uległ konfiskacie. Konfiskata nastąpiła jeszcze 
w  drukami, tak, że wydawnictwo nie rozeszło 
się(?) zupełnie po mieście.

U C H W A LA  KLUBU CH. D- 
Warszawa. (Tel. w ł.) Klub Oh. D. złożył 

następujące oświadczenie:

Klub parlamentarny Ch. D. domaga się 

zwołania nadzwyczajnej sesji parlamentu w ce­
lu wyjaśnienia wzajemnego stosunku obu władz 

państwowych, prawodawczej ł wykonawczej, 
oraz w celu załatwienia niecierpiących zwłoki

POS. KURYŁO WICZ OBRAZIŁ MIN. RO 
MOCKIEGO.

Warszawa. (A W ). Konfiskatę dzisiejszego 
„Robotnika11, która nastąpiła jeszcze w drukar­
ni i- wywołała tem niemałą sensację, przypisy­
wano początkowo oświetleniu wypadków wie­
deńskich, okazało się jednak, że nastąpiła ona 
z powodu artykułu „Pod  sąd opinji robotniczej11 
w  którym pismo zajmuje się konferencją, jaka 
odbyła się wcaoraj u min. kolei Romock-.egc 
z przedstawicielami Zw. Zawodowych kolejarzy 
i Zw. Zawód, maszynistów, z posłem Kurylew i­
czem na czele. Artykuł był echem konferencji 
zakończonej burzliwie, na której poddano kry­
tyce działalność ministra kolei. Bezpośredni) 
po konferencji minister Romocki wyjechał na 
przewidziany urlop wypoczynkowy.

 o ,,o------ '

Zachowawcy wciąż ssą konsolidują.
KOMISJA POROZUMIEWAWCZA 3 PARTYJ.

Warszawa. (A W ). W ładze organizacyjno 
stronnictwa Ch. N., Prawicy narodowej i Za­
chowawczej Pracy Państwowej postanowiły po 
wołać komisję porozumiewawczą tych trzech 
ugrupowań, która będzie miała za zadanie po­
rozumiewanie się w sprawach politycznych. —  
W  6kład komisji weszli z ramienia Ch. N.: 
Stroński, Kasznica oraz Szułdrzyński; z ramie­
nia Prawicy Narodowej: Rostworowski, Józet 
Targowski i Zdzisław Tarnowski, wreszcie z ra­
mienia Zachowawczej Pracy Państwowej: Zdzi­
sław Lubomirski, Eustachy Sapieha oraz Adam 
Tarnowski.

 ooo------

„Starostwa grodzkie" w Warszawie.
MIN. SPR. W E W N . ZNÓW  REORGANIZUJE.

Warszawa. (Telef. wł.) Ministerstwo spraw 
wewn. opracowało projekt organizacji władz I. 
i II. instancji Specjalny rozdział poświęcony 
jest województwu grodzkiemu i starostwu 
grodzkiemu w Warszawie. Ministerstwo poleciło 
komisarjatowi rządu w  Warszawie przygoto­
wanie wniosków co do reorganizacji togo ko- 
misarjatu na starostwo grodzkie.

P. PATEK  JEDZIE DO MOSKWY. 

Warszawa. (Telef. wł.). Poseł Patek w y:eż-

Konferencja ministrów we Lwowie
P. premjei lubł Druskieniki, wicepremjer 

Truskawiec.

spraw państwowych, m. i. poprawy ordynacji

wyborczej do Izb prawodawczych, d o k o ń c z e n ia ^  środę z Warszawy do Moskwy, 
ustaw samorządowych, rozpatrzenia kredytów 

gospodarczych i budowlanych, poprawy poło­
żenia pracowników państwowych w  myśl zło­
żonego już w  Sejmie wniosku Ch. D.

P. LEDNICKI NIE PRZYJĄŁ WYBORU. 
Wilno. (A W .) Obrany ongdaj prezydentem 

miasta p. Aleksander Lednicki zrzekł się otrzy­
manego mandatu.

Warszawa. (Telef. wł.). W  sobotę wyjeżdża­

ją do Lw ow a ministrowie Kwiatkowski i  Cze­
chowicz tudzież par. Zaćwilichawski. Spotkają 

się oni tam z wiceprem. Bartlem, który bawi 

obecnie na urlopie w  Truskawcu. Na konferen­

cji we Lw ow ie omawiane będą sprawy finanso­

we i gospodarcze a zwłaszcza sprawa bilansu 
handlowego.

MIN. ZALESKI. CHORY.
Warszawa. (Telef. wł.). Minister Zaleski jest 

w dalszym ciągu cierpiący. Stan gorączkowy 
bardzo wysoki. Nawet po wyleczeniu ’ będzie 
musiał minister odbyć dłuższą kurację wype- 
czynkową.

PO$. PONIATOW SKI ZŁOŻYŁ’ MANDAT.

Warszawa. (Telef. wł.). Przywódca „w yzw o­
lenia11 i wicemarszałek Sejmu Poniatowski zło­
żył mandat, by objąć stanowisko kuratora li-

Pociął obraz dla rozgłosu
Warszawa. (Telef. wł.). Został ujęty sprawca 

uszkodzenia obrazu Matejkowskiego. Jest nim 
ów Sikorski, który w  r. 1923 napisał rozprawę 
pt. „Określenie śmierci". Przy  aresztowaniu 
oświadczył, że uczynił to dla zdobycia sobie 
i swej broszurze rozgłosu.

ZŁY  DZIEŃ GEN. ŻYMIERSKIEGO. 
Warszawa. (A W .) W  11 dniu procesu prze­

ciwko gen. Żymierskiemu i pułk. Burgiełł-Mą- 
czyńskiemu zeznawał dziś obciążając-o dla gen- 
Żymierskiego św. Garszewski. b. urzędnik Ban­
ku Zjedn. kooperatyw, który stwierdził, że gem 
Żymierski cieszył się opinją człowieka dającego 
się w  specjalny sposób ująć w  staraniach o do­
stawy. Następnie zeznawał Stanisław Zając, b. 
dyrektor tegoż samego banku również obcią- 
żająco.

N O W Y KRĄŻOW NIK POLSKI.
Warszawa. (A W ). Rząd polski zakupił we 

Francji zdeklasowany krążownik „Liputreca- 
steaux‘!. pojemności 8000 ton. Pomiesz-czoną bę 
dzie na nim szkoła r>od oficerów marynarki, 
przeniesiona w  tym celu do Gdyni. Krążownik 
zakupiono na niską cenę na kredyt.

KONFERENCJA CZESKO-UKRAIŃSKA.
Warszawa. (A W ) Komentarze kół polityez* 

nyeh wywołała wiad.omść z  R yg i, podana przez 
pismo „Siewodnia11, jakoby poseł czechosłowac­
ki w  Warszawie Girsa w drodze z Warszawy, 
do Pragi, gdzie udał się w  bież. tygodniu, od­
był w  Krabowe dłuższą, konferencję z ukraiń­
skim działaczem z obozi Petlury prof. Smal-
Stockim. , ! - ,
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H w e  w o rk ach  gu m o w y ch  i cylin,

| Świeże woiy mineralne krajowe i  i zagraniczne, SWIEZA KRO 
| WIANKA przeciw ospie.

Na składzie A p t e k a  99p o d  G W I A 2 O T Ą “
ITŁEM L łE C Z M S C Z  Y  ^ Wiszniewski i Ska — Kraków, ul. Florjanska L. 15.
re w o rk ach  gu m o w y ch  i cy lindrach . __________________________________   — —----------- -—

Dziś w niedziele dnia l i  do lipca
Cały dzień otwarta i dyżur nocny!!

Idealny krem czeremchowy-
z mydłem.

Jedhmy środ ek  usuwający 

p ieg i. — Zł 2 "7 0 .
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K u ln r r ia o y jr y  pu n k t p rze s ila n ia  

k i»n s ty tu cy ;n eg o .

,.Polak  K a to lik '1 sądzi. że znajdujem y 
się w ku lm inacyjnym  punkcie przesilenia 
konstytucyjnego i że 13 lipca przy jdzie  do 
liis torji jako

„jeden z etapów zamętu politycznego, 
rozterki wewnętrznej, nieuleczalnej anan 
cbji, samolubstwa sobiepaństwa, starej 
swawoli szlacheckiej, której nie wykorzeni­
ły  w nas długie lata zasłużonej niewoli".

Dobrą stroną daw nego party jn ie  tw a b y ­
ło  zdaniem  ,,P o lak  a -K a to iik a "

„przy drobnych motacfwacH i  pieczeniu 
własnej pieczeni jednoczesne poszanowanie 
litery  prawa, legityzm  konstytucyjny".

T e ra z  ku lt zorgan izow anej s iły  fizycznej, 
strze leck ie  hasła solidarności k lik i zrod z iły  
pogardę d la  szerok iego ogółu , a  spraw dzia­
n y  m oralne

2 „przestały mieć jakiekolwiek znaczenie 
; i wywierać wpływ na rzeczywistość".

Wojskowi nie pragną praw wyborczych
„S z a r ło c "  dw u tygodn ik , pośw ięcony 

Sprawom obrony Po lsk i p isze: i
„N iewątpliw ie n ietylko oficerowie, ale 

także i podoficerowie polscy z zadowole­
niem powitają „ograniczenie" swych praw 
przez władzę ustawodawczą.. Zbędno dla 
wojskowych są głosowania na radnych 
miejskich w  Będzinie, czy w  stolicy; zbęd­
ne również piastowanie mandatów radziec­
kich. Potrzeby swoje, potrzeby wyniKające 
a nakazów gotowości obronnej w  ramach 
samorządu wojsko potrafi przede ta wić 
i przyspieszyć ich załatwienie".

P o  smutnych' dośw iadczen iacS  pisze 
„S za n ie c ", Czechosłowacja odebrała wojsko­
wym  nrawa wyborcze, a  n iedaw no parla- 
m enu francuski odrzucił w n iosek  o przyzna 
nie arm ji praw  w yborczych .

Najzupełn iej, s tw ierdza  „S zan iec ", w y  
S tarczy w o jskow ym  bierne praw o w yborcze  
d o  Sejmiu i  Senatu. „ A  k ogo  „ tw ó rc zo ść " 
rozp iera , w c in a  d roga  —  zd jąć  mundur i"  

N ie s te ty  sprawa praw  w o jskow ycK  nie 
Została jeszcze  ca łk ow ic ie  wyjaśn iona. 
Skutkiem  zam knięcia sesji Sejm  n ie  m ógł 
in ie m o ź l iw ć  zgubnej robo ty  rozno lityko- 
w vw an ia  arm ji. I n

Sł nerał prezesem Banku Gosp. Kraj.
W iadom ość o nominac ji gen'. G óreck iego 

zaopatru je „W arszaw ian k a " _  następującą 
uwagą:' A>- -1 . ̂

„Jenerał Górecki był zawsze bardzo ce­
niony jako doskonały pracownik w  admi­
nistracji wojskowej, w  szczególności jako 
szef K oipusu Kontrolerów, ale powołanie 
go  na Prezesa Banku Gosp. Kraj., gdzie 
trzeba być znawcą bankowości, rynku pie­
niężnego, całokształtu gospodarstwa, jest 
zupełnem Lekceważeń’ .m pojęć o tej ważnej 
dziedzinie pracy". I . •>

N aw et w  Korpusie K on tro lerów , k tó ry  
resztą ma zupełnie inne zadania, pracuje 
en. G óreck i dość n iedługo. W  r. 1918 b y ł 
■szcze kapitanem . , , _ „ j

H. G. W ells o Kościele katolickim
ZnaKomity pisarz przepowiada koniec 

protestantyzmu.

Powieściopisarz angielski Wells, który 

n: swoich powieściach ponownie pilnie zajmuje 

się katolicyzmem, tak pisze w ostatniej swej 

książce: „Podczas gdy starannie zorganizowa­

ny Kościół Katolicki ciągle się rozszerza, i 

wzmacnia, to świat protestancki we wszyst­

kich zmieniających się kolejno fazach wykazuje 

płynność wierzeń i niestałą organizację Z,araz 

przy swem powstaniu protestantyzm wyszedł 

z fałszywych założeń i dotychczas kroczy po 

drodze śmiertelnego błędu, Ja nie wiem, jaki 
będzie koniec protestantyzmu, ale myślę, ze 

on przestanie istnieć. Istotnie riema takiej 
błędnej nauki wśród licznych chrześcijańskich 

here7.yj, którejby nie głoszono i nie nauczano 

z * ambon protestanckich. Dlatego jedynie 

Kościół Katolicki z pośród wszystkich kościo­
łów chrześcijariskicn może trwać. Zdyscypli­

nowany i chronipny. opiera się skutecznie ota­

czającym go wpływom i umie bronić dusze 

swych wiernych przed maniidlami nowoczes­

nych ilu zy j'.

SLiSh. d̂SL ” 1 kS1 'łJ? j?„ 5̂ J £LA
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z tw órców  E n cyk lik i Rerum Nova-um .

13 b. m. m inęło 50 la t  od śmierci bisku turze kato lick ie j dziedzina, ta stała, do jego
czasów  odłogiem . Musiał w ięc naprzód w y ­
kazać, żc istn ieje zw iązek  m iędzy religjn. 
moralnością. ,a warunkam i ekonom icznym i, 
żc n a leży  po lepszyć położenie robotn ików  
przez podniesienie religijno-m oralne y.liwodu 
robotn iczego. Zrob ił to  w  sześciu kaza-

pa moguncksiego, W ilhelm a rm an u cla  Ket- 
tolera. k tórego  w  oliw ili zg‘onu op łak iw a ły  

..całe Nieme.y ka-toiiękie. I  nic dziw nego. Był 
on bjowiem tym  pasterzem dusz, mądrym 
po lityk iem  K ościo ła  i państwa, pisarzem 
i d zia łaczem  społecznym  co spraw iło, że 
b y ł słuchany w  całych N iem czech, a imię 
je go  rozn iosło się daleko, poza granice 
o jc zy zn y  n iem ieckiej.

U rodzony w  r. 1811 w  Munster, pocho­
dził ze starożytnej rodziny w estfa lsk iej.
N auk i począ tkow e pobierał w  m ieście ro- 
dzinnem, potem  w  kor.w ‘kcie Jezu itów
w  Brie® w  S zw ajcarji. Następnie uczęszczał 
na w yd z ia ł p raw a w  G etyndze, Berlin ie, H e i­
delbergu i Monachjum, poczem  pocznw szy 
w  sobie powołan ie duchowme.. w stąp ił na  
teo log ję  i w  r. 1844 zosta ł w yśw ięcon y  na 
kapłana. W  r. 184G został proboszczem
w  Hopsten. a w  r. 1850 biskupem moguh- 
ckim . N a  stanowisku tern rozw inął szeroką 
działalność, zak łada jąc w szędzie  kościoły, 
k la szto iy , d om y przytu łku , stowarzyszen ia 
re lig ijne, sprow adzając do M oguncji Jezu i­
tów  i  dążąc do ow ładn ięcia  w ychow aniem  
m łodzieży  przez duchow ieństwo. Pozate-m 
w ydab  y ze reg  lis tów  pasterskich, bros-zur i 
dzie ł polem icznych, w  k tórych  om awiał 
kw estjo  kościelne i społeczne. Brał udział 
i  w  p o lityce , pop ierany w n iej przez min. 
Dałw igka', urządził w  roku 1855 obchód 
1000-ej roczn icy  św. B on ifacego, k tóra  stała 
się w ie lk ą  m anifestacją  kato licyzm u  prze- 
ei wko protestantyizm owi. Brał udiział w  so­
borze w atykańsk im , gd z ie  na leża ł do op o ­
zyc ji, po zapadłej jednak  d ecyz ji w  spraw ie 
n ieom ylności Pap ieża  poddał się je j natych- 
m 'ast. W  r. 1871 w szed ł do  parlamentu n ie­
m ieck iego  i  .stał się w  nim jednym  z p rzy ­
w ód ców  partji ka to lick ie j, w a lcząc  o na le­
ży te  uregu low anie stosunku K ośc io ła  do 
państwa. W  czasie K u lw rkam pfu  p rzew odził 
biskupom pruskim w  w a lce  p rzec iw ko  pra­
wom  m ajow ym . Um arł 13 lipca- 1877 roku 
w  k lasztorze Rurghauser pod  Augsburgiem , 
k ied y  w raca ł z R zym u  do sw o je j siedziby. 

B iskup K e tte le r  przeszed ł do historji, 
swro je j p racy  ua niwie społecznej. 

W ed łu g  s łów  pap ieża  L eon a  X I I I  b y ł K e tte  . 
le r  dlań wzorem , b y ł tyra. k tó ry  u torow ał 
drogę w  kwes-tji społecznej ka to likom  n ie ­
m ieckim  i  zawczasu  w skaza ł im  prawdziwą 
drogę do chrześcijańskich Tcform społecz­
nych, leżącą, m iędzy  liberalizm em  a  socja­
lizm em . I

Bardzo e:e.kawym jes t rozw ó j, przez jak i 
przechodził biskup K e tte le r  w  swoich" zapa­
tryw aniach  na kw estję  robotn iczą. W  litera-

niach o w ielk ich  zagadnien iach socjalnych 
współczesnej doby, w ygłoszonych  w  k a te ­
drze m oguńckiej w  r, 1848, a  w ięc  w- tym 
samym roku, k ied y  w yszed ł słynny manifest 
korm niistycany Marksa, zajm ujący się rów ­
nież sprawą. robotn iczą ! T o  p ierwsza faza 
w  jego  zapatrywaniach społecznych.

D ruga nastała z chYvilą po jaw ien ia  się 
znakom itego jego  dzie ła  p. t. „D ie  Arbeiter- 
frage uud tias Christentiim" (1864). w  któ- 
rem przedstaw ia stanow isko K ośc io ła  k a to ­
lick iego  w obec kw estji społecznej i w  szcze­
gólności zajm uje się prawem  w łasności, pro­
blemem p ła cy  i t. p. U derzał w  niem silrne 
na nadużycia kapitalizm u, stw ierdzał jednak 
-również w ie lk i rozw ój technik i pod jego  
w p ływ em . Do-magał się no-wej organ izacji 
pracy, opartej o zasady  chrześcijańskie.

N a inełn ic j w yra z ił się pog ląd  K cttc lera  
na kw estję  społeczną frobotnic-zą) w  kaza ­
niu, k tó re  w yg ło s ił w  czasie założenia 
Zw iązku  cze ladn ików  w  M oguncji (1865 r.j. 
W k ro c zy ł w  n iem  na teren  "śc iś le jszej poli- 
tyk i socja lnej i  zaznaczył, ze do ro zw iąza ­
nia kw es tji społecznej nie w ysta rczą  m o ty ­
w y  charytatywnie, a le koniec,znem jes t ch w y­
cenie się śrocłkow po litycznych , ab y  p rzy jść  
z pom ocą stanow i robotniczem u, konieczną 
jest interwencja, państwa, k tóre , m ając za  
zadanie starać się o dobra ogółu , obow ią- 
z-nne jest chronić, .robotników  od krzyw d. 
IV  innej znow u m ow ie w obec 10.000 robot­
n ików  dom agał się podniesienia1 p łacy  ro ­
botnika. skrócenia czasu pracy, zakazu pra­
cy  d la  kob iet i dzieci, ochrony moralności 
w  w arsztatach  pracy. W  dziele p. t. „ B ;e 
K atho liken  im  deuischen R e ich e ". żąda, aby 
dzień p racy  skrócić do 11 lub 10 godzin. 
J ego  zasługą jest podłożen ie podw alin  pod 
nowoczesne u staw odaw stw o robotn icze  (np. 
prawo k oa lic ji i t. p.) i ochronę robotn ików . 
Doskonało zdaw ał sobie sprawę, że wolność

stracyjnym pochodzie przed .sąd i parlamenf, 
by zaprotestować przeciwko ,,ohvćLnemu“  w y­
rokowi. Przywódcy .socjalistyczni wkrótce stra­
p i i panowanie nad wzburzonym, tłumem. Przy­
szło do krwawych starć z policją, których Wy­
nik jeSt już znany z telegramów Motłoch So­
cjalistyczny pokazał, co umie. Zniszczono i spa­
lono pałac sprawiedliwości, zdemolowano re­
dakcję chrzeScijańsko-społecznej .Rń.chspost". 
Padło mnostwo zabitych i rannych.

W  ciągu nocy z piątku na sobotę nastąpiło 
uspokojenie, ale sytuacja jest jeszcze wciąż 
Audzo poważna. Rozpoczął się strajk general­
ny. a również na prowincji poruszyty się orga­
nizacje socjalistyczne. Oddziały „Schutzbundu" 
z różnych miejscowości spieszą do stolicy, do 
walki z rządem Rs Seipla.

Piątkowe rozruchy są tvymowną ilustracją 
dc socjalistycznych frazesów o wolności, swo­
bodzie przekonań, sprawiedliwości, kulturze, 
demokracji etc. W  praktyce socjalizm depce 
brutalnie prawo, do w ładzy idzie po brunach, 
gwałci podstawowe .pojęcia o wolności i swo­
bodzie prz/konań i niszczy kulturalny dorobek 
ludzkości. Synibolicznem zaiste je-st to spale­
nie pałacu sprawiedliwości i napad na umwer 
sytet.. Pochód socjalizmu to pochód jmarchji 
i barbarzyństwa.  i S. S.

— iiw immi ' n

1}
U

robotn ika je s t  ty lk o  pozorną i d la tego do- n(tó(j z0 społecznością Chrystusową, 
ma-gał e ię  ochrony państw ow ej robotn ika śeiolem. Obok togo muszą odznaczać
w  czasie zaw ieran ia  um ow y o pracę.

Można! pow iedzieć  śmiało, że b y ł jednym  
z tych, k tó rzy  p rzyczyn ili sic na jw ięce j do 
przygodo wanial m aterjału  do późn iejszej 
Enc,ykl;k i R cm m  Novarnm  rzucającej pod ­
w a lin y  pod id ieologje kierunku chrzcścijań- 
sko-spolecznego. W ł.

Zupełnie niespodziewanie przyszło w  piątek 
do k iwawych rozruchów w Wiedniu, Nawet 
przywódcy partji .socjał demokratycznej byli 
zaskoczeni i podobno przerażeni dziełem wzbu­
rzonego tłumu. Starali się uspakajać demon­
strujących robotników. Mimo to oni, ci po­
słowie i  działacze socjalistyczni, są, za tę re­
w oltę odpowiedzialni Ich sumienie obciąża 
krew kilkuset rannych" i zabitych. Oni to bo­
wiem swą długoletnią, działalnością przygoto­
wali grunt poa piątkową rewoltę.

Austrjacka partja socjal-dcunokratyezna na­
leży do lewego skrzydła II ^Międzynarodówki 
Rzuca hasła tak Tadykalne i agituj# tak dema- 

ogicznieą iż naw/et komunistom trudno ją 
przelicytować. Wychowuje robotników w za­
ciekłej nienawiści do wszystkiego, co nio so­
cjalistyczne. W alczy otwarcie z rcligją, sze­
rząc konsekwentnie i stale aleizm. Wobec 
swych przeciwmików stosuje brutalny terror.

Narzędziem terroru socjalistycznego jest 
t. zw. Schutzbuncl. J ■ ąt to liczna, na sposób 

ojskowy zorganizowana i wyćwiczona bojów­
ka. Coś w rodzajupp,-milicji robotniczej" PL’S.. 
która się od czasu do czasu popisuje na ulicach 
Warszawy. Austrjaeki „Sohutzbund" jest jed ­
nak organizacją daleko potężniejszą. L iczy l,:l- 
kadziesiąt tysięcy członków To  też rząd au- 
Śtrjaoki na likwidację „Schutzbundu" się nic 
odwaźgł, a policja patrzyła bezsilnie na różne 
wybryki „czerwonego faszyzmu".

Jeden z takich wybryków  stą ł^ ię  pośrednio] 
przyczyna zajść piątkowych. W  tarli 80 stycz­
nia bieżącego roku urządzili socjaliści napad- 
na prawicowych nacjonalistycznych s,Pront- 
kainpforów1* w miejscowości Schatf endorf 
w Burgenlandzie. Banda ^.czerwonych faszy­
stów " pobiła kilkunastu ,Pronlk.:impferów“  ua 
dworcu kolejowym. W krótce potem gromada

socjalistów usiłowała wtargnąć do gospody 
braci Tscharmannów, która była kwaterą na­
cjonalistów K to  oddał pierwszy strzał, nie­
wiadomo. W  czasie procesu wdelu świadków 
twierdziło, żo pierwszo strzały padły z tłumu 
socjalistycznego. Rezultat sUzelamny był taki, 
■że członek „Schutzbundu" Czmarits i chłopmc 
Groffing stracili życie.

Bracia Tscharmann i leli szwagier Pinter 
stanęli przed sądem, Rozpoczął się długi, prze- 
w lekiy proces. N ie zdołano ustalić z całą, pe­
wnością, czy zabici padli od kul oskarżonych, 
którzy zresztą wcale nie byli stroną, prowoku­
jącą. Wobec tego sąd wydał po trzygodzin­
nych naradach wyrok uwalniający wszystkich 
trzech oskarżonych B y ł to sąd przysięgłych 
złożony bynajmniej me z przedstawicieli „bur- 
żuazji". Na 12 sędziów było paru robotników, 
jeden emeryt, jeden oficjał i t. pj

W yrok był przyjęty przez ealą. ludność 
Wiednia spokbjuie, gdyby prasa socjalistyczna 
nie prowadziła przez diugie tygodnie dzikiej 
nagonki przeciw oskarżonym. „Arbciter Zei- 
tung" pr/.odstay.iaia zajście w Schattendorf ja ­
ko planowy morrl, popełniony na niewinnych, 
spokojnych robotnikach przez monarchistów. 
W  tym śamym duchu przemawiali na zebra­
niach działacze socjalistyczni.

Nic więc dziwnego, żc wiadomość o uwol­
nieniu wszystkich trzech oskarżonych w yw o­
łała w  szeregach socjalistycznych w ielk ie 
wzburzenie. Już we czwartek -wieczorem, po 
oglófezeniu wyroku, obok radosnych okrzyków 
nacjonalistów padały tu i ówdzie okrzyki: 
„Hańba! Precz z mordercami robotników!'^ 
\ w piąiok rano robotnicy wiedeńscy, zorga­
nizowani przeważnie w  organizacjach socjali­
stycznych, porzucili pracę i ruszyli w  demon­

w ruchu chrzcścijańsko-społecznym.
(Streszczenie referatu na zebraniu leraktrw 

skiego Kola studjów cnrześc.-spolecznych).

Co to jest „elita"? —  Znaczenie pracy teore 
tycznej. —  O potrzebie stałych ośrodków pra­

cy. —  Etyczna wychowanie „elity".

„E lita ", wyraz francuski, oznacza: wybór, 
debór, czoło. Starającym sio o wyrobienie ćlity 
v/ Tiiclui chrześc jańsk'0-spolccznyni, chodzi
0 dobór wyibornycdi jednostek, które mają sta­
nowić cz-oło, pierwsze szeregi dzialac/.y.

E lita musi być tak wyrobiona teoretycznie
1 praktyczn e, aby mogła, przodować 1 wyręby­
wać dla, resz 'y  główne s-zluki, po których ma. 
kroczyć nasz ruch. musi przytną pamiętać że 
kicrunc-k tych dróg nic meżo być przypadko­
wy, chwiejny lub mylny.

(Loby, któro mają stanow'ć tę elitę w na« 
szyni ruchu, muszą być gruntownie religijna 
iraz bezinteresowne i v\ytisvale starać się o re- 
.lgijne pogłębienie, tudzież o stalą i ścisłą łąez-

tj. z Ko- 
ą odznacza o się praco­

witością i zdo liiośńam iS jH
Elita stanowi garstkę, która działa, ua licz­

niejsze kola, a za E li pośreunctwem na ma. y. 
>JŚtąd leż i ksztaiconio i wyrobienie tej elity 

musi s ę  odbywać w nielicznych a zwartych 
Kołach stałych ucz<stniKÓw. N io wystarczą bo­
wiem kursa czy wykla-dy rozbudzające i kształ­
cąco przygodnych słuchaczów'. Nie wys-tarczą 
zebrania Informacyjne i dyskusyjne. Kon cezną 
jóst stała współpraca i kształcenie się tych wy­
branych, połączone z przygotowywaniem się 
wszystkich na stale zebrania

Pomocą są tu specjalne kursy, omawiające 
zagadnienia zasadnicze ułożone celowo i .syste 
matyezue. Jedne' * nich mają olujmować cało­
kształt zagadnień ohrześ^ijańsko-społecznych, 
inne poszczc.góine zagadnienia, alo oświetlając 
je ze wszystkich stron. Do tego rodzaju ergani- 
zacyj 'należy wa.nszawski Cli. U. Rf (Chrz. U n- 
wersytet- Robotniczy) albo sc-keja mówców i Te- 
ferentów przy krakowskiem K ole studjów, któ­
ra miała fi a cku przedewszystkiem cole orak- 
fyezne, podczas gdy cykl wykładów  fcs. red. 
Piwowarczyka w, porze zimio-woj n ’a.ł w ięc°j 
charaktet teoretyczny.

Teorja i praktyka uzupełniają się i równie 
są potrzebne, atoli z natury rzeczy jedni okażą 
wiccr- zdolności i ocho:t.y do zaffadnicó tnOiC- 
lycznych, drudzy do praktycznych. W  działol- 
noóci na zewnątrz oba kierunki będą i muszą 
Się uzupełniać, w pracy wewnętrznej pożądana 
a nawet konieczne jest .fch wyodrębnianie.

Każdy zawód i rodzaj działalności potrzebu­
je sw\cb teoretyków, bez których nic można 
■sob c w yobrazić  sprawności i celowości w ura- 

v. Teoretycy w naszym ruchu są tak potrze­
bni, jak nauka i wynalazki dla. postępu kultury 

cywilizacji. N igdy nie hędz:t* dość słów, aby 
podkreślić doniosłość pracy teoretycznej.

Jako najwłaściwszą metodę tpj pracy noicci 
,'ę typ "racy seminaryjnej, tj. współpracy sta- 
'ych c.z.łoultów' kursu pod kierunkiem znawcy 
(instruktora)' a obejmującej wykłady kierowni­
ka. wspólne przerabianie • podstawowych dzieł, 
aniawiarće literatury naukowej.,dyskusję i wła- 
;u o  referaty w-spółpracownikćw na- dano te­
m aty**).

* * ) Na przjYszly rok projektuje się Kurs czy-
 i_

*) Umiśśifiie posiawifom '/dnlnc-ść na trw - 
cicru miejscu. gdvż łaska Boża i w naszej ęra :y 
notrafi je' zastąidć. jak muzykowi nie przeszła 
dza lichy iustrumeutj

I
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tania i objaśniania, encykliki Rerum novirum 
na wzór n endeckich Leo-rnnooo).

Ciągłość i skuteczność togo rodzaju p>"acy 
nie da się jednak pomyśleć' bdfe urządzenia, sta­
łych ogm fk i zakładów. Zakładem ma być 
Szkoła społeczna w Poznaniu, urządzoną, stara­
niem rpskouatu polskiego, ogniskiem jest. na 
sze iK nło.

Czasopisma zawodowe i ogóhio-kształrące 
w  zakresie zagadni ?ń ohrześćijańskc-spoleez- 
nyćb, własne wydawnictwa perjodyozino („P rze­
wodnik społeczny" w Poznaniu), nadto wszel­
ka* okazy, próbki odezw, afiszów, oznak, 
ozdób itp. —  oto nieodzowno pomoce nauko 
We w  kształceniu naszej elity; sprawny i za­
sobny dział administracyjno gospodarczy, opar­
ty  o stałe zasoby finansowe, stali wykładowcy 
i płatni instruktorzy, zawodowo przygotowani 
do kształcenia elity .—  oto konieczne środki 
w  orgaT'zowaniu kursów, '.'wj kładów itp.

Pojecie wychowania elity jest mniej uchwy­
tne Polega, ono na wyrabianiu się. na, wytrwa­
łych pracowników, nie zrażających .'się frazom, 
staranie się o ducha, prawdziwej, po katolicku 
pojętej demokracji i miłości bliźniego a przy- 
tem zaprawianie' się we wspólnej pracy, prowa­
dzonej z zamiłowaniem, tudzież z życzliwością 
i miłością do współpracowników bez różnicy 
stanowiska społecznego i zawodu. Tego  zaś 
wszystlriwrn nie można, odłączyć ani spodziewać 
s e bnz głębokiesro ^pjfcfl.b-6nia religijno-moralne 
go. W  ten sposób zagadnienie elity naszego n: 
obu, jak każde inne, ma s.we specjalne oblicze —  
etyczne.

Przy  tak pnjęte-m kształceniu i wychowaniu 
doczekam— się r-Hty ruchu chrześcijańsko-spo- 
łocznego i owocnego działania, jej na masy, eze 
go brak rak bardzo dzisiaj odczuwamy.

Jelonek Fu geniusz.

M m  x ie m ia c f k

Ody na ziemi budzie zimno
Profesor Uniwersytetu w Cambridge, Hał­

da no, ogłosił w  jednym z naukowych angię* 
skich czasopism swoje przypuszczenia i prze­
powiednio o tern. jak ziemia bęrłzio wyglądała 
za, czterdzieści miljonów lat

A  więc: za czterdzieści miljonów łat na zie­
mi już nie nie będzie. W szyscy mieszkańcy zie­
mi przeniosą- się na bliżej słońca położoną pla­
netę Wenus Huldane uzasadnia swoje przypusz 
czema naukowo. Już za pięć miljonów lat ludz­
kość osiągnie najwyższy stopień dobrobytu. 
W  „najbliższej przyszłości11, to jest za trzy ty ­
siące lat. technika stanie na tak wysokim po­
ziomie, że wszystkie, najbardziej nawet nie­
prawdopodobne zagadnienia, ba. nawet zaga­
dnienia, które jeszcze dotychczas w  umysłach 
ludzkich nie powstały, zostaną rozwiązane.

Po czterech miljooach lat zacznie się dziać 
ludziom coraz gorzej. Energja, słoneczna, to 
źródło wszelkiego życia na ziemi, pocznie sty­
gnąć w zastraszająco szybldem tempie. Ladzie 
przystąpią, do budowy małych domostw, sztu­
cznie ogrzewanych', a olbrzymie przestrzenie 
ziemskie będą niezamieszkane. Wówczas zmu­
szeni koriecznością, mieszkańcy ziemi, mając 
do rozporządzenia olbrzymie zdobycze z dzie­
dziny te< hniki, będą przemyśliwać o „przepro­
wadzce" na inną planetę. 1

Ekspedycja wywiadowcza na księżyc, skoń­
czy się fiaskiem. Natomiast powiedzie się w y­
prawa dla zbadania warunków „em igracji" na 
Wenurze, w  tym czasie bowiem, planeta ta od­
powiednio ostygłszy, będwo przypominać na­
szą ziemie w  dobie obecnej. Wówczas to reszt­
ki zziębniętych na ziemi lud.zi ."^przeniosą się“ 
na. drugą planetę.

f jM B HCTmm. BiiisawsBPgrT O Ł a w  j e s ^

Ziów mssowB zatrucie "»śród 
m ło d z ie ży ;

W  obozie puławskim wychowania fizyczne­
go i przysposobienia wojskowego D. O. K. 
Warszawa zaszedł wypadek masowego zatrucia 
wśród młodzieży ezkół warszawskich.

Po spożyciu obiadu z górą 40 chłopców po­
częło się uskarżać początkowo na silne bóle 
g łow y ; kolki w żołądku, następnie cały szereg 
chłopców dostał silnych wymiotów. Z pośród 
-15 chorych musiano pięciu jako ciężko chorych 
odstawić do szpitala w Dęblinie.

 Of)n------
i 7 M ILJONÓW  ZŁO TYCH , C ZY 100.000 

ZŁO TYCH ? Dzienniki orostują wiadomość, po­

daną przez „Rzeczpospolitą"-- jakoby koszta, 

pogrzebu Słowackiego wyniosły 7 milionów zł 

albowiem wydatki te, preliminowane na sumę 

100.000 złotych, sumy tej nie przekroczyły.

M IAN O W AN IA . P. Antoni Majewski, star­
szy radca Skarbu, kierownik Wydziału Yl-g-o 
w Izbie Skarbowej we Lwowie, mianowany zo­
stał Naczelnikiem Wydziału w Izbie Skarbowej 
we Lwow ie w  V  stopniu służbowym.

P. KOM ISARZ K O S T Y K  W  G RYBO W IE  
N IE  UZNAJE HYM NU PAŃSTW O W EG O ? Na 
uroczystości pożegnania, przenoszonego z Gry­

bowa urzędnika, p. Babucliowskiegn, poczęto 
śpiewać ..Jeszcze Polska nie zg inęlaO  W tS liig 
nadesłanej nam z Grybowa relacji, siedzący 
przy stole z papierosem w ustach, komisarz 
skarbowy p. kostyk, Rusin, nie ruszył się, ani 
nie wstał z miejsca, ignorując w ten spceób 
powagę-naszego hymnu państwowego. Czy od­
powiednia władza nie wglądnie w  ten brzydki 
posfę.pok funkcjonaTjusza państwowego?

BÓJKA W  KONSYSTORZU P R A W O S ŁA W ­
NYM  W  W AR SZA W IE . W  warszawskim kon- 
systorzu prawosławnym doszło onegdaj do gor­
szącej, awantury miedzy dwoma duchownymi 
prawosławnymi. Ks. Kadij m ianowieie^reflek- 
tujący na pewną, parafję wołyńską chciał spo- 
liczkować protojereja Boreckiego. Konsystorz 
prawosławny pozbawił natychmiast godności 
kapłańskiej awanturniczego ks Kdija.

N AD U ŻYC IA  W  KOLEJOW EJ KAS IE  
CHORYCH I K A S IE  E M E R YTALN E J W  K A ­
TOWICACH, Do prokuratury w Katowicach 
wygotowano doniesienie karne w  związku z na­
dużyciami, ujawnionemu w kolejowej Kasie cho­
rych i kasie emerytalnej.

ZASTR ZE LIŁ  SIĘ 12 L E T N I CHŁOPIEC! 
W  Jogrbinach pow wileńsko-trockiego strzałem 
z rewolweru pozbawił się życia 12-letni chło­
piec, P iotr Czujko z powodu posądzenia go 
o kradzież dwÓGh złotych.

P . s s a r A S s n c E E a c

H .  N I E M O J E W S K 1
WARSZAWA, Nowy Świat 5. „CH O LEK INA  ZA4‘ Telefon 504-96

LABORATORJUAI FIZJOLOGI­
CZNO - CHEMICZNE
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Knhj Kungssspra tworzy się iegenda
Niemiecka „Hanza" lotnicza donosi, że w y­

łowiono w pobliżu W angeroog z morza fla.szkę, 
zawierającą szkic lotu zaginionych lotników 
francuskich Nungessera i Cołiego. Na kartce 
znajdowały się następujące słowa: „Ratujcie 
nas. Jesteśmy bez clileba, bez wody; Małe wy­
spy na Atlantyku" —  Nungesser i Coli. W e­
dług znalezionego szkicu lotnicy musieli rzucić 
flaszkę do morza na zachód od Bermud. W ła­
dze niemieckie badają obecnie, czy poczta lot­
nicza puchoazi rzeczywiście od zaginionych 
lotników, zy też ma się tu ao czynienia z mi­
styfikacją.

LO T TRAN SO C E AN IC ZN Y JEST W IE K  
K I EM .RYZYK IEM . Stacja radojo-telegrafiocna 
w Honolulu przejęła radjo-depeszę, pochodzącą 
o,d lotnika Smitha, następującej treści: ,,Musimy 
opuścić się na morze, jesteśmy zaoip itrzemi 
w łódź kauczukową; przyślijcie pomoc". W e­
dług drugiej przejętej radjo-depeszy samolot 
Smitha znajduje się w odległości 7o0 mil na 
północny wschód oa Palamaui i około 850 mil 
od Honolulu. Lotnik prosi o przesłanie jednego 
z samolotów, stacjonowanych w  Wheelerfield 
w  pobliżu Honolulu oraz holownika.

O LB RZYM IA  K R A D ZIE Ż  KLEJNO TÓ W  
W  NO W YM  JORKU. W  jednym z największych 
hoteli aowojorskich Ribz-Carlton-Hoteł pond. 
niono śmiałą kradzież biżuterji olbrzymiej war­
tości, stanowiących własność jednej z miijarde- 
rek amerykańskich M. in. skradziono broszę 
platynową ze 116 brylantami, sznur ze szmarag­
dów i brylantów i t. d. Za wykrycie sprawców 
kradzieży wyznaczono 10 tysięcy dolarów.

CO Z A W IE R A ŁA  TAJEM N IC ZA  S ZK A TU Ł­
K A , M AJĄCA K R Y Ć  „Z B A W IE N IE  LUDZ­
KO ŚCI?" Częstokroć dowcip hidzki jest bez­
litosny. A le  musimy śmiać się z niego. Onegdaj 
otwarto w  Londynie w  obecności biskupa taje­
mnicza szkatułkę, zapisaną rodzinie Southscot- 
tćw  przed 150 laty z zastrzeżeniem otwarcia 
jej w roku bieżącym, a mającą zawierać środek 
na „zbawienie ludzkość'", Ho zerwaniu pieczęci 
znaleziono w  szkatułce czepek bcfcfl&y, stary 
pistolet i  książkę misiyczną z  r. 1715. Prababka 
Soutbscottów zakpiła sobie ze swoich dziatek.

N A  W Y S P IE  GEYLO N ZNAJDUJE SIĘ 
N A JW IĘ K S Z A  N A  ŚW IECIE  KOLON JA
TR Ę D O W A TYC H ’^ w  której przebywa 1000 
tych nieszczęśliwych Dn; okują się nimi kato­
lickie zakonnice. O. O. którzy są dusz­
pasterzami trędowatych, wyjednali dla nich 
pozwolenie zawierania małżeństw, w celu prze­
ciwdziałania szerzącym się wykroczeniom mo­

ralnym. Pozwolenie to ulżyło doli wielu z po­
śród nieszczęśliwych i zbliżyło ich do religji 
Rząd amerykański wydal polecenie, by odtąd 
zdrowe dzieci powyżej dwu lat odseparowy 
wano od rodziców. Wskutek tego zarządzenia 
81 dzieci odłączono -wśród rozdzierających się 
scen rozstania od rodziców i przewieziono na 
wyspę Manilę. Opiekujące się niemi siostry Be­
nedyktynki zwróciły się do władz z prośbą o 
zapewnienie im przynajmniej niedzielnego nau­
czania religji.

R s e c z s  c i e k a w © *
Najstarszy dziennik.

Najstarszym dziennikiem na świecie jest 
chyba „Gazeta rekińska", założona za pano­
wania oynastji Sung w 970 r. naszej ery. Jest 
fia  pismo niby .nieoficjalne, wydawane ‘ie.-inak 
pdcl szczególną protekcją bogdychana. Drukuje 
się ruehomemi drewmanemi czcionkami i skła­
da się z 10— 12 arkuszy brunatnego papieru. 
Każdy arkusz podzielony jest eze-rwonemi lięja- 
mi na 20 szpalt, a każda, szpalta wydrukowana 
jest 14 rozmaitego rodzaju czcionkami.

KnAyka pod twrhcrem.
W Madrycie wybuchł zatarg'm iędzy kryty­

kami teatralnymi a autorem dramatycznym p. 
kAzorinem. Ostatnia sztuka Azorima pt. „Stara 
His-zpanja" upadła po pierwpzem przedstawie­
niu, jako utwór bezwartościowy* zdaniem Iwy- 
tyki. Odmiennego wszakże zdania był autoT 
i ogłosił list otwarty, w  którym oświadcza, że 
krytycy nie mogą wydawać sądu o dziele arty, 
sfer, gdyż nie są artstami. Dalej zaś pisze; Kfłte 
wiedzą wcale, co jest dobrą sztuką. Zrobimy 
tedy próbę- przed moją następną premjerą od­
będzie się przedstawienie jedynie dla krytyków; 
każdy krytyk będzie siedział w osobnej loży, 
żeby nie mógł porozumiewać się z kolegami, 
następińe każdy umieszczony zostanie w  zam 
kniętyra pokoju, otrzyma papierosy i butelkę 
xeres‘u, którą winien potem oddać w  za,pieczę 
towane,; kopercie Zohaczvmv, co z tego w y­
niknie".

Oczywiście k rrtycy  nie zgodzili się na pisa­
nie recenzji ..pod nadzorem", wobec czaro p. 
Asorin oznajmił, że zrzeka się zupełnie krytyki 
ze swojei nowej sztuki pt. ’ Tudyta". która w y­
stawiona, będzie na sednie tPatru ..Fontu',ba", 
z najznakomitsza aktorką hiszpańską, Ma-ra- 
rifą Ii-tru. w  roli tytułowej.

Popularyzacja wiadzy w Rosji.
Sowiecka urzędowa instytucja wrydawnicza, 

nazywająca siebie największą na świecie, w y­
dała. kalendarz, który podzielił los innych wy- 
dawni :tw kamuńistycznvch: nie znajduje na­
bywców dobrowolnych. Każda kar.ka kaleDda- 
tza przynosi kronikę rewolucyjnych wyaarzeń 
ostatniego dziesięciolecia. Przodewszysftkiem 
czytelnicy dow iad"ją się o „bohaterskich" czy­
nach czerwonych armij i zapoznają się z afo­
ryzmami Lenina. W  ciągu 365 dni uczą się 
konstytucji Związku sowieckich, socjalistycz­
nych republik i podziwiają postępy komunizmu 
we wszystkich dziedzinach życia. Dalej mają 
sposobno&ć stwierdzenia, jak rozpaczliwie 
przedstawiają się srosunki w krajach kapitali­
stycznych. W alkę z „religijnym i przesądami" 
kalendarz prowadzi przy pomocy anegdot 
i karczemnych wyrazów „Rom som oł" i „czer­
woni pionierzy" znajdują w  nim zaszczytne 
miejsce. O charakterze umieszczonych w  nim 
„naukowych -wiadomości" świadczy taka np. 
notatka z dnia 26 lutego b. r.: -„Tłuszcz czło­
wieka składa się z około siedmiu kawałków 
mydła, z żelaza objętości środkowego paznok­
cia, z cukru w takiej ilości, że możnaby zapeł­
nić nic solniczkę, z takiej ilości wapna która 
pozwoliłaby na posmarowanie kurzej grzędy, 
z fosforu w ilości 2206 zapałek, z magnezji, któ- 
raby się pomieściła na czubku noża, wreszcie 
z takiej ilości siarki, która w  zupełności w y­
starczy do wypędzenia pcheł ze psa: wszyst­
kiego za jeden rubel 
łEZBBKZSESEBagSgBiglBgg
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Wybory dc samorządów
Ciemnota w gminie Kowala (pow. Miechów).

Dowiadujemy się, że w gminie Kow ala w po 
wiecie mieuhewsk m chłopi nie wybrali ani je­
dnego z tamtejszych zasłużonych działaczy spo 
leernych. O księżach Rożku i Dunalu oraz o na­
uczycielach 'f.p. Chudobieckim i Kaszyckim mó­
wiono: „Jak wejdą do naszej rady. to nam każą 
drogi naprawiać". Słowa te są miarą ciemnoty, 
jaka. się jeszcze utrzymuje w mektórych wio­
skach. Trzeba dodać, że wymienieni wyżej kan­
dydaci położyli w ielkie zasługi dla rozwoju 
gm iiy . Ks. Dunal jest prezesem kółka rolnicze­
go w Dobranowicach, p. Ghudobieck. w  tejże 
wsi już 38 iat szerzy gorliw ie oświatę i kultu­
rę. Ks. Bożek jest bardzo przykładnym duszpa­
sterzem, a p. Kaszycki jest jednym z twórców 
mleczarń- w  Żembocinie. Zajście, jakie miało 
miejsce w  Kcwali; nie należy niestety do spo­
radycznych.

Czdabisrie sukien.
Haft, aplikacja i inne sposoby ręcznego, ar­

tystycznego ozdabiania sukien, nie przestają 
być modne. Wykończa się niemi suknie, zarów­
no letnie, jak wełniane, skromne codzienne su­
kienki i stroje wieczorowe, lub balowe tualrty

A le  moda obeena nie lubi haftów w yp rą ''>- 
wanych. Duży efekt osiągnięty łat.wemi środka 
mi, ciekawe, lub Śmiałą zestawienie kolorów 
przy małym nakładzie pracy, oto droga. którą 
dochodź, się nieraz do bajecznych rezulta ow 
Wykonanie obecnych haftów iest łatwe i proste 
i dlatego każda z nas może tanim kosztom 
ozdobić sobie suknię, kamizelkę czy kapelusz 
i nadać im swoiste piętno i oryginalność niaspo 
tykana na każdym kroku.

Do haftu używa się wełny, bawełny, jedwa­
biu. paciorków, paljetek. w  zależności od mate- 
rjalu, na którym ha.ft ma być wykonany.

Bardzo też modną jest. aplikacja sama, lub 
połączona z haftem, a obok tyih dwóch sposo­
bów ozdabiania sukien, niemniej używane jest 
•ręczne malowanie farbami do prawa, lub Kwo- 
ryzowanie. Liworyzowanie polega na wywodzę 
niu konturów specjalną pastą i pdtypywanż* 
ieli me+aliezinemi proszkami —  przestrzenie <>’o- 
jęte konturami pociąga się farba do prania. Do­
kładnie i umiejętnie zrobiona liworyzacja jest 
trwałą, i wytrzymuje nawet zwykle pranie.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

>
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S p o rt,
Dzisiejsze imprezy sportowe.

RUCH (W ie)k ie Hajduki) .W ISŁA , najle­
psza obecnie drużyna Górnego Śląska rozegra 
w niedzielę 17 hm. o -gc-dz. 5.30 pop. zawody 
z krakowską ,.Wislą‘ ‘ o mistrzostwo I L ig i Pań­
stwowej. Zawody na boisku T. S. „W isła".

KLUB LA W N -TE N N IS O W Y  K A TO W IC E —  ̂
JU TR ZE N K A  odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
o godz. 10 przedpoł. na kortach „Jutrzenki". 
Do zawodów tych przyjeżdżają Katowiezanie 
w  najlepszym składzie.

v  j- uł cc

Słoje herm etyczne
V% kg zawartości w cen^e zł 110 za sztukę, oraz 
inne słoje i butle na wino rozmaitej wielkości 

poleca

W Ł ,  T O M A S Z E W S K I
magazyn 3e rw isów  porce lanow ych ,
=  szk ła  s to łow ego i lam p —  

K R A K Ó W ,  R y ń s k  G ł ó w n y  Pfcr 1 ® .
Wysyłki na prowincje uskutecznia odwrotnie-

Z mifjdzynar. Unji Kat. Z w. Kobiecych
Z końcem maja bieżącego roku odbyło się 

w  Ischlu posiedzenie Zarządu Międzynarodowej 
Unji Katolickich Związków Kobiecych (M. U. 
K . Z. K .) pod przewodnictwem prezydentki 
Unji hr. Steenberghe Engering. Zebranych 10 
członków reprezentowało 9 narodów. Uchwa­
lono:

1) Zaznajomić szerszy ogół z faktycznym 
stanem rzeczy w  Meksyku oraz dla okazania 
solidarności z Katolikami tamtejszymi wezwać 
Organizacje, należące do Unji, by w  dniu 15-go 
sierpnia członkowie ich ofiarowali Komunję 
Św. na tę intencję, a w  zwykle niedziele drugą 
Mszę św. za tych, co jej w Meksyku wysłu­
chać nie mogą. Postanowiono również w  kra­
jach, gdzie dotąd togo nie uczyniono, otworzyć 
składki na rzecz prześladowanych Księży 
Meksykańskich.

2) P. Hemptinne, Belgi ika, zdawała spra­
w ę ze Zjazdu „Sekcji M łodych", utworzonej 
przy M. U. K . Z. K ., a odbytego w Grazu. 
Było tam reprezentowanych 16 Organizacyj, 
liczących 600.000 członków, m iędzy innemi i 
! polskie. Obrady nader ożywione toczyły  się 
głównie koło kwestji rozpisanej ankiety: Ozy 
życie nasze jako chrześcijanek logicznie we­
dług przeznaczeń wiarą nam wskazanych jest 
urządzone.

3) Najbliższy Zjazd Unji, poświęcony spra­
wnie podniesienia poziomu moralnego w  rodzinie 
rozpatrywać będzie prócz tego tematu: koniecz­
ność międzynarodowej wspólnej pracy, komu­
nizm, umysłowa praca kobiet, kobieta w prze­
myśle, praca kobieta na roli, higjena, kwestja 
rozwodów, neomaltuzjanizm etc.

m m m

SamocHodif osobowe,

c i ę ż a r o w e ,  Kombinowane

dla kupców i przemysłowców
omnibusy, traktory, wszelkie przybory samochodowe, 
oliwa w różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
MichelmiFirestone, masywy do wozów ciężarowych, kra­
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części składowe do 

samochodów FORDA dostarcza:

‘ MOGHÓD'
I C r a k ó w ,  m I »  S z e w s k a  L .  4 .

tężny środek pomocniczy, co obecnie stanowi 
zadanie lekarzy, pracujących w wydziale Insty­
tutu Pasteura w Kanadji.

Znachorstwo.
Od pierwotnych' ludzi, uważnie, krok po 

kroku, zdobywających środki pomocnicze 
w  walce z cierpieniami fizycznemi, zrodzone 
zostało znachorstwo, zazdrośnie przechowywa­
ne przez niecywilizowane jeszcze ludy. M ag ja !

 -  • K I - ____ •_______ t .  ______ i. . i  n - I

Ruch w uzdrowiskach.
W  RABCE uruchomiono nowe inhalato- 

czama i biała zapożyczyła od znachorów dużo i riurn) *łożone ze wspólnej wziewalni i 9-ciu

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu leków  czarowników i znachorów, stanowi p o

potężnych środków, któremi oszukiwała i oma­
miała łatwowiernych ludzi. Medycyna współ­
czesna posiłkuje się też dużą ilością lekarstw, 
pochodzących od znachorów i  czarowników.

A zja tyccy  znachorzy umieją za pomocą eks­
traktu „dżeń-szenia" przywracać zemdlonym i 
osłabionym przytomność; znają potężne zioła, 
tamujące krwotoki, gwałtownie obchudzające, 
leczące ostrą anemję, wywołaną stratą krwi; 
jednak największą wprawę posiadają znacho­
rzy w  dziedzinie otrucia ludzi. N iety lko zatrute 
napoje i jadło służą temu celowi, ale proszek 
wsypany do obuwia ofiary, płyn, którym się 
zwilżają rzemienie uzdy lub lęk siodła —  po­
wodują niechybną chorobę i śmierć.

Znachorzy amerykańscy dali ludzkości po­
tężny środek przeciwko malarji —  chininę i na 
choroby skórne —  korę mangowca. Czarowni­
cy afrykańscy znają rośliny, zwiększające płod­
ność bydła i kobiet, powodujące obfitość mleka 
u krów  i kóz i tłuszczu u byków; zioła, w y­
wołujące objawy wścielflizny i całkowicie ule­
czające dotknięte wścieklizną zwierzęta, wystu­
diowali trujące właściwości takich drzew, jak 
„te li", stirofant i inne; nauczyli się leczyć de- 
zynterję, ospę, przymiot, zaszczepiony przez 
portugalskich konkwistadorów, zakażenie krwi 
i cały szereg chorób żołądkowych i gardło­
wych. T e  leki znachorskie studjował francuski 
uczony Pobeguin, a niemi nieraz się posługują 
obecnie w szpitalach swoich lekarze w  afry­
kańskich posiadłościach Francji i Anglji. Obe­
cnie dr Cherland studjuje właściwości pewnej 
rośliny kameruńskiej, wprawiającej człowieka 
w stan katalept-yczny z objawami jasnowidze­
nia. Hindusi wt tym  celu ' używają, haszyszu, 
dając go  jednak wraz z żółcią baranią. W ogóle 
żółć, jako niezbędny dodatek do »wszystkićh

1 kabinek. Do wiercono się 5-ciu nowych źródeł, 
rozszerzono wydatnie elektrownię, uregulowano 
rzeczkę Słonkę, przebudowano źródło „M arja". 
Urządzono zakład sterylizacji kąpielowej i za­
kładowej w  łazienkach, wstawiono nowe wan­
ny. Uruchomiono hotel zakładowy, rozpoczęto 
budowę lokalu Klubu Towarzyskiego, urucho­
miono Sanatorjum dla dzieci śląskich, zbudo­
wano nowy bazar. Zaprowadzono regularną 
komunikację autobusową na linji Kraków-Rab- 
ka, założono garaż automobilowy z warsztatem 
reparacyjnym i stację materjałową. Uruchomio­
no sezon zimowy.

W  R YM AN O W IE  odbudowano całkowicie 
Zakład kąpielowy o przeszło 100 kabinach oraz 
wille zakładowe. Urządzono kąpiele słoneczno 
powiotrzne, rozpoczęto eksploatację kamienio­
łomów, dostarczających pierwszorzędnego ma- 
terjału budowlanego. W  najbliższym czasie Ry- 
manów-Zdrój otrzyma oświetloną i  ruchomą 
siłę elektryczną.

W  SOLCU zbudowano nowe łazienki żelazo 
betonowe, zaprowadzono nowe urządzenia d o  
czerpania wody mineralnej. Przebudowano 1 
skanalizowano hotel zakładowy z resta/uracją, 
czytelnię i salę balową. Zainstalowano w  za­
kładzie oświetlenie elektryczne. Uruchomiono 
regularną komunikację autobusową z Kielcami, 
W  budowie nowe łazienki i ezerpalnia wód.

SW OSZOW ICE wybudowały nowe łazienki 
z wannami i basenem o powierzchni 40 metrów 
kwadratowych, na górnych’ zaś piętrach urzą­
dzono szereg pokoi mieszkalnych. Budynek 
skanalizowano. Wybudowano kotłownię i urzą­
dzono ogrzewanie zbiornika wady parą. W y ­
budowano 2 wille, oraz restaurację zakładową.

Opera katowicka w  Krakowie.
Dama Pikowa —  Piotra Czajkowskiego.
17 całości przedstawienie bardzo harmonij­

ne, chwilami doskonałe, najlepsze w  dotych­
czasowej części sezonu. Ignacy Dygas błysnął 
lwim pazurem w roli Hermana, którą grał 
z przejęciem się i śpiewał po mistrzowsku. Ileż 
ustępów chciałoby się z miejsca usłyszeć po 
raz drugi. Pani L iljana Zamorska, pomima pe­
wnego znużenia w  głosie, wywołanego nadmier­
ną pracą ostatnich tygodni, zdobyła w  part.ji 
L izy  ponowny sukces. Szereg dalszych postaci 
mial dobranych wykonawców w  pp : Jadwidze 
Chodakowskiej (Hrabina), K . Wolskiej-Sobań- 
skiej (Paulina), L. Eeyehanie (Tomski,Plutus) 
i in. Kapitalnie brzmiał chór męski w  ostatniej 
odsłonie. Ujęcie muzyczne przez kapelmistrza 
p. Milana Zunę, jak zawsze, pewne i trafne.

Z. J.
Rigoletto —  Verdi'ego.

Odświętny niejaKo charakter nadała przed­
stawieniu opery verdi‘ owskiej Ada Sari, która 
partję G ildy wyposażyła w  zachwycające sub­
telności śpiewackie, przesączając aktorską jej 
część ciepłem i siłą wyrazu dramatycznego. 
Wstydząca się entuzjazmu publiczność krakow­
ska, zapomniała tym razem o savoir virr9  
w  teatrze i podniecona iście italskim upałem, 
wymogła powtórzenie arji w  drugim obrazie- 
Niemniejszem arcydziełem kunsztu wokalnego 
i ekspresji był śpiew A d y  Sari w  duecie dru­
giego aktu i kwartecie ostatniego obrazu —  
W  p. Eugenjuszu Narożnym, jako Rigolecie, 
poznaliśmy śpiewaka o wyrobionym smaku 
i poważnej kulturze wokalnej. Z pełnem uzna­
niem przychodzi nam wymienić pp. Stan. Dra­
bika (Książę), Adama Mazanka (Sparafucile), 
Jadw. Chodakowską (Magdalena) i kapelmi- 
strzowską zasługę w  przedstawieniu p. Stefana 
Barańskiego. Z. J.

r Kino „WANDA i Wyświetla dziś i codziennie
G e r t r u d y  5 .  ____________ ____________________

N a jp o S e łn le js z t  a rcy d z ie ło  św iata  w ytw órn i „U F A 11
reżysera P. W. MURNAUA

N ajw spania lszy dra­
m at nam iętności ludz­
kich w  10 -c iu  aktach.
W głównych ro lach:
E M I L J A N N I N G S

Kino „WANDA“
Telefon  2413.
realizacja geujalnego

*

FAUST w  sw e j ncjićpszo) 
bezsprzecznie kreacji 
C A M I L L A  H O R N
porywająca środa nlodziolka 

iwiazda ekranu.

Szczyt w spółczesnej sztuki kinem atograficznej I —  Film, który prześcignął 
najśm ielsze fantazje I —  Film, który dokonał przewrotu w klneraatografji I

Ze w zg lęd u  na w y so k ą  w arto ść  artystyczną film  dla w szystk ich
dozw o lon y .

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7, 9'10, w niedzielę i święta 3, 5, 7 i 910 wiecz

Z literatury naukowej.
'J an  O z e k  a n o w s k i: „W stęp do histor ji 
Słowian". Lwów 1927, str. XII-j~328+3 tablice. 
J a n  S t a n .  B y s t r o ń :  „Nazw iska polskie".

Lw ów  1927, str. VUI+244
Od roku przeszło istnieje bardzo poważne 

Wydawnictwo naukowe „Lwowska Bibljoteka 
Slawistyczna", które początek swój zawdzię­
cza pięknemu, prawdziwie obywatelskiemu ge­
stowi ś. p. Kazim ierza Jakubowskiego. W szyst­
kim wiadomo, jak słabo rozchodzi się dziś 
w Polsce książka naukowa, wiadomo też, że 
nakład jej w  tysiącu egzemplarzy zaopatruje 
nieraz przez lat dziesiątki „potrzeby" duchowe 
społeczeństwa, mającego sześć uniwersytetów 
i kilkanaście szkół akademickich. W  tych wa­
runkach podjęcie się nakładu prac naukowych 
i to  dość specjalnych, zasługuje na szczególne 
uznanie, tembardziej że w  ciągu krótkiego cza­
su „Bibljoteka Slawistyczna" puściła w świat 
pięć pokaźnych tomów. Po „W yborze tekstów 
staropolskich" Stanisława Słońskiego i omó­
wionym w  naszem piśmie „W stępie do ludo­
znaw ca polskiego" J. St. Bystronia, ukazały 
się dwa- tomy następne: Jana Czekanowskiegc: 
„W stęp do historji Słowian" i Jana Stanisława 
Bystronia: „Nazwiska polskie". Ostatni tom, 
piąty zkolei, to Jana Łośfą: „Gramatyka histo­
ryczna języka polskiego", wystawiona temi 
dniami w witrynach księgarskich.

Prof. Jan Czekanowski słusznie dal pod­
tytuł swej książce —  perspektywy antropolo­
giczne, etnograficzne, prehistoryczne i języko­
znawcze. Ogrom zagadnień poruszonych 
w  związku z prehistorją Słowian, a następnie

Lechitów i  Polaków, zagadnień związanych 
z terenem odległym i niepewnym, musi narzu­
cić badaczowi konieczność wytyczenia właśnie 
takich perspektów ogólnych.

W e wstępie i dwóch pierwszych rozdziałach 
(str. 1— -18) dał nam autor bardzo ciekawe infor­
macje o naukach antropologicznych i ich za­
stosowaniach w  życiu społeczeństwa dzisiejsze­
go. Znęciwszy nas w  ten sposób do lektury, 
przechodzi uczony badacz do omówienia grup 
językowych w  Europie, mającego nas przygo­
tować do zrozumienia tajemniczych dziejów 
wędrówek Słowian. Poruszając się wśród nie­
licznych danych, omawia Czckanowski sprawę 
ekspansji słowiańskiej na zachód po cofnięciu 
się szczepów germańskich w  pierwszych wie­
kach naszej ery. A le jak sprawa nazwy Lachów 
(Lingones, Lerikas, Lengyel) nic jest jasna, po­
dobnie czas i przyczyny posuwania się Słowian 
na zachód nie są nam dostatecznie znane. 
Autor przypuszcza, że języki: czeski, łużycki
i polabski powstały na terenie ekspansji, pod­
czas „gd y  polski wyznacza nam na zachodzie 
zasięg dawnych siedzib, tylko przejściowo do­
tkniętych panowaniem Germanów".

Coraz pewniejszy mater.jal dialcktologiczny, 
etnograficzny i antropologiczny stanowi pod­
budowę drugiej połowy książki. Scisłemi obli­
czeniami w  zakresie leksykalnego zasobu gwar 
polskich dobieramy się do dziejów różnych grup 
szczepowych Polski, a później po rozpatrzeniu 
cl win on t ów kulturowych (dom, izba, piec) do­
chodzimy do lokalizacji terytorjum słowiań­
skiego przed ekspansją,

Z drobiazgów, które nasuwają się niefa­
chowcowi przy lekturze końcowych rozdziałów, 
zakwestionowałbym dwa ustępy. „K o lib a " ta­

trzańska wydaje się bliższa stai huculskiej (str. 
181), zwłaszcza gdy  chodzi o szałasy na typowo 
górskich halach. Również związanie dawnych 
■stosunków Słowiańszczyzny ze światem kla­
sycznym w  okresie prasłowiańskim z histor ją 
ruchu informacyjnego w Polsce (str. 282) w y­
daje się pytaniem zupinie nierelorycznem.

Związaniem tylu Tozmailyoh dziedzin bada­
nia w  jedną całość wprowadza nas prof. Cze- 
kanowski bardzo ciekawie w  zamierzchłe dzieje 
Słowiańszczyzny i  w wielu dzisiejszych zjaw i­
skach uczy odczytywać hieroglify przeszłości.

Bardziej powszedniej ciekawości ludzkiej 
odpowiada książka prof. Bystronia. Postawił 
on sobie jako cel „badanie procesu powstawa­
nia nazwy, jako określania osobowego, i usta­
lania się jej. jako nazwiska". W ięc nie cel gra­
matyczny, ale raczej socjologiczny dał nam tę 
bardzo żywą, bo troszkę niedyskretną książkę.

Jeden z jej rodziałów „0  t. z  w. nazwiskach 
szlacheckich" wzbudził żywe zainteresowanie, 
gdy  się ukazał osobno w „Przeglądzie W spół­
czesnym". Obecnie poprzedza go  w  książce 
kilka rozdziałów o nazwiskach: pospolitych,
odimiennych, odmie,jscowych i wtórnych, kla­
syfikujących cale bogactwo form językowych, 
odzwierciedlających przerozmaite stosunki spo­
łeczne, majątkowe, prawne czy wreszcie uczu­
ciowe. Bo np. każdy wic, żc Ujejski pisał się 
dawniej z Ujazdu (Ujezdu). ale skąd kogoś na­
zwano Jcwiarzem, Brońciakiam, albo też Fe­
lińskim lub Towarzyskim, czy wreszcie Zeno- 
polskim?

Otóż autor nietylko przez skrupulatne roz- 
segregowaule rozmaitych typów nazwisk, ale

wych procesów kulturalnych pogłębił $ wyi
jaśnił.

W  osobnym ustępie przedstawił prof. By- 
sbroń rozmaite formy nazwisk małżonków i 
dzieci, potomków legalnych i nielegalnych, na­
stępnie zmiany płynące z ambicji, by mieć „do ­
bre nazwisko", czy tylko z rozmaitych w zg lę­
dów innych, np. językowych'.

Infiltrację obcych w Polsce i proces ich asy­
milacji przedstawia autor w  rozdziale o na­
zwiskach obcych na ziemiach polskich. Tu zna­
lazły się nazwiska, jak: Arctowski, Pokoiński 
(Delpacy), Rakowski (Krebs), Doboli (de Beau- 
lieu), W ilczogórski (Montelupi), Bruń (Brown) 
i in. Odwrotny proces oglądamy przy nazwi­
skach polskich, przybierających formy obce, 
np. Khransch (Chrząszcz), Zelske (Dzięcieiski), 
czy wreszcie Jork (Jerzy), Gostkowski, który, 
jako generał .pruski pisał się pięknie graf Jork 
vo.ti W ar ten borg. Szczególne bogactwo przed­
stawiają, nazwiska żydów, neofitów, a potem 
Ormian i Tatarów. Tu zdolność wymyślania 
nazwisk od okoliczności, w  których np. przy­
jęto chrzest wprost zadziwiająca. Lew ikowsey 
obok Babińskich, Uznańscy i Dobrowolscy, a 
później Ashuiowiozc, Minasowicze, czy wreszcie 
Sulkiewicze.

Dodatek o imionach' i pochodzących od nich 
nazwiskach, jak również spis przeszło czterech 
tysięcy nazwisk, objaśnionych w  tekście, uzu­
pełnia doskonale pracowite dzieło. P rzy  jego 
pomocy można nauczyć się orjenlować się 
w historji nazwisk polskich, a co za tom idzie, 
w całym szeregu zjawisk kulturalnych, zwią-
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C o  s f t y c h a i  w  I C r a k e i f f e !
Postępy kryzysy gcopodarozego w Krakowie

i całkow ita  bierność prezydjum miasta.
Ostatni numer „Głosu Mieszczańskiego11 

zwraca uwagę na nowy dowód zaniedbywania 
przez prezydjum m, Krakowa swych obowiąz­
ków. M ianow kił, gdy w  kwietniu t. r. toczyła 
fcię dyskusja w  Radzie na. Krakowa, nad budże­
tem na rok 1927/28, szczególnie żywo oma­
wiano sprawę zamierania naszego miasta pod 
względem gospodarczym. Przedstawiciele wszy­
stkich klubów radzieekieh ty l i  pod tym wzglę­
dem zgodni, że Kraków nie tylko nio rozwija 
: "ę, ale że z dniem każdym coraz bardziej upa­
da, że gin;e w  nim handel i przemysł, że wła­
dzo centralne wręcz nieżyczliwie odnoszą się 
do wszelkich spraw, któreby dla miasta- posia­
dały większe znaczenie.

I  wówczas jedynym rezultatem obszernej 
dy.-kusji na ten temat było zwołanie u W o je­
w ody krakowskiego konferencją w  której wzię­
li udział przedstawiciele społeczeństwa krakow­
skiego, posłowie i senatorowie, oraz reprezen­
tanci prezydjum miasta i Rady miejskiej, by 
wspólnie z władzami administ-racj jnemi ułożyć 
plan działania, któryby grożącej miastu ruinie 
zapobiegł.

Trzeba przyznać, że ze strony W ojewody 
Spotkał się ten problem: przyszłoś^ naszego
miasta   z dużem zainteresowaniem i szcze­
rą życzliwością. Było wyrazem jego dobrej wo­
li, gdy zawezwał zebranych, a zwłaszcza pre­

zydjum miasta do wysiania do Warszawy spe­
cjalnej delegacji, któraby Rządowi i Prezyden 
towi Rzeczypospolitej wręczyła odpowiedni me- 
mrojał, przedstawiając krytyczno położenie mia­
sta i środki zmierzające do poprawy tego sta­
nu rzeczy Ze swej strony zapewnił wojewoda 
jak najgorętsze poparcie tych usiłowań.

Trzeba, niestety, stwierdzić, że mimo, iż od 
tego czasu upłynął szereg miesięcy, prezydjum 
miasta do tej pory nie zabrało się dc załatwie­
nia tej sprawy i wysłania do rządu łflelegacji. 
Jakkolwiek wśród miast polskich mamy j.rezy- 
djum najliczniejsze, bo pięcioosobowe, to je ­
dnak nio znaleziono tam czasu dla zaintereso­
wania się sprawą, która dla rozwoju i przyszło­
ści miasta posiada zasadnicze znaczenie.

K R Y Z Y S  POWODUJE DEZERCJĘ 
Z  RZEMIOSŁA.

Że kryzys gospodarczy w  przemyśle i han­
dlu w Krakowie daje się coraz dotkliw iej we 
znaki, świadczy o tern m. in. wypis z Ksiąg 
cechowych jubilerów i złotników w  Krakowie, 
Mianowicio od pocza.tku roku 1926, t. j. w  cią­
gu 18 miesięcy zmżyło karty przemysłowe 
w Krakowie dwudziestu dziewęcui majstrów. 
Podobnie przedstawiają się stosunki w innych 
gałęziach rzemiosła, krakowskiego.

. -> ri>-® ‘t* . « r Vv» • <

Tragiczny dzień raidu samochodowego
{śmierć s*erźanta pod kołam wyścigowej maszyny.

W czo ia j w rannych godzinach mieszkańcy 
ńliey Kałwaryjskiej, poruszeni zostali do głębi 
magicznym wypadkiem. Oto o godz. 7.10 rano 

jedno z aut Nr. 6053 biorących udział w  raidzie 
górskim, prowadzone przez dr. Kwiatkowskie­
go, najechało na skręcie ulicy Kalw aryjstie j 
Przed restauracją Matecznego, na jadącego 
w  kierunku miasta na rowerze sierżanta 1 pułku 
saperów kolejowych 29-letniego Zająca W in­
centego, zabijając go na miejscu. W  szczegó­
łach wypadek ten przedstawia się następująco: 
Auto raidowe Nr. 6053 wymijało na ciężkim 
niebezpiecznym skręcie ul. Kalwaryjskiej dwie 
tury jadące w tym  samym kierunku, W ym ija­
jąc, znalazło się po lewej stronie szosy. W  tym 
samym momencie nadjechał z przeciwnej strony 
śp. sierżant Zając-, który znalazł się na tej 
samej płaszczyźnie szosy co i auto W  ostatniej 
cbwiii posterunkowy dał znak nieszczęsnemu,

Niedziela szósta po 7isIonycti Świętach
Perykopa z  Ewangelji na dzisiejszą n:e- 

\dzidę zawiera opowiadanie o cudownem na­
karmieniu rzeczy ludu przez Chrystusa Pana 
Jak dziwnie przemawia ten cud w  czasie peini 
żn.wa i zbioru plonów i przywodzi na pamięć 
cudowną Opatrzność Boską. Pozbywajm y się 
tedy nieufności i braku wiary, a bądźmy pełni 
■wdzięczności względem Boga. W  budowie Pań­
stwa posunęliśmy się naprzód, starajmy się 
również doprowadzić do skutku votum wdzięcz­
ności Narodu dla Boga, t. j. budowę Kościoła 
Opatrzności Boskiej w  stolicy państwa.

Zatarg w przemyśle stolarskim 
w Krakowie.

„Głos Mieszczański11 donosi:
W  krakowskim przemyśle stolarskim po-j 

Msfcteł zatarg na tlo zarobków. Mianowicie ro­
botnicy zażądali,30% podwyżki zarobków, na­
stępnie udzielania urlopów, 8-godzinne-go dnia. 
pracy u drobnych majstrów i unormowania licz­
by uczniów w stosunku do zatrudnionych cze­
ladników. 1

W  związku z tym zatargiem odbyła się we 
wtorek 12 bm konferencja majstrów stolarskich 
i fabrykantów mebli, na której postanowiono 
wyłonić konferencję cennikową i pertraktować 
z ta.kąż komisją ze strony robotników.

W  piątek zaś 15 Im . odbyła się konferen­
cja reprezentantów pracowników stolarskich.

Ohio strony spofkają 6ip na wspolnem ze­
brania prawdopodobnie W dnu 21 bm. Strajk 
bezpośrednio nie zagraża, gdyż pracodawcy za- 
sa-dniezo godzij- się na podwyżkę plac, lecz nie 
w  tej wy -okości, jakiej żądają robotnicy.

Ciekawa odysseja listu.
Do redakcji przyniesiono nam list, który 

świadczy o znanej już ignorancji, a raczej 

złośliwości Niemców wobec Polaków. Jest to 

list z Raciborza w Niemczech, adresowany do 

W ilna. Poczta niemiecka, oburzając się pew nie 

na -polski napis „W ilno11 wysiała list do Szang­

h a j ! ) ,  stamtąd powędrował list do Pekinu, 

stąd znów wrócił do Szanghaju, gdzie jakaś 

knlturnlniojsza oa Ni nnców osoba, przynaj­

mniej mająca bliższe pojęcie o W ilnie, dopisała

który też skręcił gwałtownie w  lewo. Było już 
jednak zapóźno. Auto jadące z szybkością 60 
km. na godzinę pociągnęło za sobą rower. Skut­
ki były straszne. Sierżant dostał się pod koła 
maszyny i poniósł śmierć na miejscu. Jak 
stwierdził przybyły lekarz Pogotowia, sp. sier­
żant Zając, odniósł głęboką ranę nad okiem, 
z której wypłynął mózg, i zgniecenia klatki 
piersiowej. Zabitego odwiozła -trupiarka. Sp. 

Zając osierocił żonę i 2 dzieci.
K to  ponosi całkowitą winę ustali śledztwo. 

Obecnie można- już stwierdzić, że część jejspada 
na władze bezpieczeństwa, które gdyby na tak 
ruchliwej szosie działały sprawniej, to z pew­
nością nie doszłoby do tak tragicznego ■wypad­
ku. Również wskazanemby było, by śledztwo 
zainteresowało się organizatorami raidu gór­
skiego Kraków- Zakopane, które tu także w i­
nę ponosi. _ | - .

----------
„Lithuania11. Na Litw io poradzono sobie już 

z listem i odesiano do Wilna, dokąd przybył

z Raciborza pc upływie dwóch lat przejeździw­

szy -pół Europy i Azję. Z WiLna przysłano list 

do adresata, mieszkającego już w  Krakowie 
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V II  ZJa ZD PO LSKICH  IN ŻYN IE R Ó W  

KO LE  JOW YCH.

W  dniach 23, 24 i 25 września b. r. od­
będzie się w  Krakowie 7-my doroczny zjazd 
poLkich inżynierów kolejowych. Zjazdy te licz­
nie obsyłane przez inżynierów kolejowych ze 
wszystkich dyrekcyj kolejowych mają doniosłe 
znaczenie dla rozwoju technicznej w iedzy kole­
jowej.

PROGRAM  PR ZYJĘ C IA  W E TE R A N Ó W  
rO L S K IC F  Z A M E R Y K I.

W związku z przyjęciem W ycieczki W ete­
ranów Armji Polskiej z Ameryki, w  dniach 18. 
19 i 20 bm., która- zjeżdża, by  odwiedzić gród 
podwawelski, •wyłonił się Kom itet honorowy 
z Księciem Metropolitą, wojewodą krakowskim 
i prezydentem miasta na czele i obywatelski, 
w skład którego wchodzą przed stawi ceł e insty­
tucji państwowych, samorządowych i.Szeroki h 
warstw społeczeństwa. Kom itet ustalił nastę­
pujący program:

Poniedziałek, dnia 18 lipca: godzina 10. Po­
witanie Wycieczki na dworcu przez P rezyd iu m  
Komitetu i organizacje. Godzina 11. Odprowa­
dzenie do kwater. Godz. 13— 15. Wspólny 
obiad. Godz. 15— 18. Zwiedzanie ima^ta. Godz. 
18.30— 19.30. Kolacja. Godz. 20. Opera w Tea­
trze im. Juijusza Słowackiego,

W torek, 19 lipca: Godz. 8— 9 Śniadanie.
Godz. 9— 12. Zwiedzanie zabytków Krakowa. 
Godz. 13— 15. Wspólny lunc-heon. Od godz. 15- 
Czas wolny do dyspozycji Uczestników W y­
cieczki na zakupy, (16.30) w  razie pogody w y­
cieczka statkiem na Bielany. Godz. 20— 22. K o ­
lacja.

W  programie przyjęcia W ycieczki Wetera­
nów Polskich z Ameryki umieszczono „W ykaz 
lokali i sklepów polecenia godnych11- Krako­
wianin, który rzuci okiem na ten -wykaz, z pew­
nością nie będzie zbudowany. Wśród Innych 
..polecenia godnych11 lokali ujrzy w  ąim bo­
wiem adresy: Kawiarni Teatralnej i Cukierni

y i a i n } i < ą f s s x M 9  w  ««:•**
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Legjonistów. Doprawdy, niema się czem chwa­
lić, Są to przecież lokale o ustalonej wpraw­
dzie, ale niezbyt dobrej opinji.

POMÓŻMY W  BUDOWIE IN S TYTU TU
BALNEOLOGICZNEGO W  K R A K O W IE !

Polska, jest jedynem państwem w  Europę, 
które nie posiada ani jednego ośrodka nauko­
wego dla baineologji. Brak ten tworzył zawsze 
i tworzy w  dalszym ciągu jednał z bardzo waż­
nych przyczyn po-wol-nego rozwmju naszego zaro 
jowmictwa. Polskie Towarzystwo Balneologicz­
ne czyni od wiciu lat starana, ażeby go  usu­
nąć przez założenie katedry baineologji i  Insty­
tutu balneologicznej) w  Krakowie, Gmina mia­
sta Krakowa ośwnac zyla się z gotowością od­
dania Towarzystwu balneologicznemu gruntu 
pod budowę Instytutu. Wobec braku odnowiod- 
meb funduszów na rozpoczęcie budowy, zwraca 
się Polskie Towarzystwo Bameołogiczne do ca­
łego społeczeństwa z gorącym aoelem o  nomoi 
w  gromadzenie funduszów na budowę i na urzą­
dzenie uniwersyteckiego Instytutu balneolcgicz 
nego w  Kranówie. Skromne choćby datki kła. 
lać można w  Poliskiem Towarzystw ie Balneolo- 
gieznem: Kraków, m. Sobieskiego 6.

K ŁÓ TN IE  WŚRÓD M ONARCHISTÓW  
KR AK O W SK IC H .

Prezes wojewódzkiej organGacji monarchi 
stycznej w  Krakowte Hieronim Tarnowski i re­
ferent prasowy Adam Konopka złożyli swe go­
dności i  wystąpili z organizacji z powodów —  
jak piszą —  „stosunków panujących w  Zarzą­
dzie Koła  W ojewódzkiego monarchistów11. Isto­
tnie stosunki są wśród monarchistów krakow­
skich niewesołe. Duże kwasy tudzi. m in. ko­
nieczność płacenia waładek na rzecz Organiza­
cji. Wskutek tego przyszło nawet do sprawy 
honorowej m iędzy jednym z ziemian a zby: 
energicznym członkiem Zarżądu Kola.

. :,‘S • CQO
:?j!/ Kraków, 17-go lipca.

N i e d s  i e I a; 17: św. Aleksego.
P  o n i  e d z 1 a ł e k 18: bł. Szymona, św. K a

rn ia. i '
P  o n i e a s ia ; I  e k  18: wschód słońca o godz.

DEKORACJE. Wczoraj udekorował wojewo 
da krakowski L . Darowski krzyżem oficerskim 
orderu „Odrodzenia Polski11 p. Romana Mayzla, 
burmistrza miasta Oświęcimia. —  Order „Odro­
dzenia Polski11 został nadany p Mayziowi za 
rządzeniem Pana Prezydenta, Rzeezypspolitej 
Polskiej dnia 30 kwietn;a 1927.

KOnONJĘ W A K A C Y J N Ą  urządziło K ato­
lickie Stowarzyszenie Pomocnic handlowych 
i biurowych, w  Sieniawie ad Raba wyźnia tuż 
obok przystanku kolejowego. Kolonja została 
otwarta od dnia 15 bm. Kierowniczką Kolonji 
jest p. Janina Rew  Jako wna, wiceprzewodr. 
Stowarzyszenia.

S T A N  CHORÓB Z A K A ŹN YC H  w  czasie od 
10 do 16 lipca b. r. Szkarlatyna 7, ospa wietrz­
na 1, koklusz 4, tyfus brzuszny 4, róża 1.

U C ZC IV 'Y  S Ł U Ż Ą C Y ? ... Adam Błażek, 
zam. Ustronie 7, doniósł, że w  czasie jego 
nieobecności służący jego  Józef Mrożek skradł 
mu z mieszkania ubranie i  kilka koszul, łącznej 
wartości 130 zł. i zbiegł.

ROZPOZNAŁ SW OJE RZECZY. Jerzy Zo- 
liż, krawiec szpitala Bonifratrów, zgłosił, że 
przed trzema tygodniami skradziono mu zega­
rek wartości 20 zł., który dnia 15 bm. rozpo­
znał na tandecie u Piotra Halbtucha, robotnika. 
Zegarek zakwes‘ jonowano i złożono w  IV  ko- 
niisarjacie. ,

W O JO W NICZY W SPÓ LPLE M IE N N IK . Ja- 
kob Waserman, zam. przy ul. Kupa 8, zgłosił, 
że Hirsch Piperstein, zam, w  tej samej kamie­
nicy, napadł go  w  mieszkaniu i pobił ciężko 
laską.

KRAD ZIEŻ ZE G AR K A . Samuel Fouda.il, 
zam. przy ul. Brodzińskiego 2 zgłosił, ze w  cza­
sie wsiadania do pociągu na stacji kolejowej 
Kraków-Podgórze skradziono mu złoty zega­
rek, ktorego wartości podać nie może.

N IEU D AŁE  W ŁA M A N IE . Dzisiejszej nocy 
włamano się do lokalu Stowarzyszenia kupców 
przy ul. Grodzkiej 43 na I. p. Sprawcy weszli 
d o ,kamienicy przed zamknięciem bramy i ukryli 
się najprawdopodobniej w  korytarzu ciemnym 
za pakami na parterze, poczem schodami do­
stali się na I. p., skąd po nieuuułem wycięciu

3.49, zachód o 19.43.

fiiunku dolnego w drzwiac-li wchodowycli dru­
giej k latk i schodowej przeszli -przez okno, pro­
wadzące do nyży, przyległej -do schodów Ii-go  
piętra do wnętrza lokalu. W  lokalu tym roz­
bili dwie kasy i splądrowali szuflady, jednak 
nic nie skradli, gdyż w  kasach pieniędzy ani 
papierów wartościowych nie było. Po dokona- 
nem rozbiciu kas i splądrowaniu lokalu spło­
szeni przez jednego z tamt. mieszkańców zbiegli 
sprawcy schodami da naóh, skud przez sąsiedni 
dach wydost-ali się na ulicę. Na miejscu pozo­
stawili sprawcy narzędzia do rozbijania kasy 
oraz kilka sztuk materji różnej, pochodzącej 
prawdopodobnie z innej kradzieży. Dochodze­
nia w toku.

PR ZE JE C H AN A PRZEZ DOROŻKĘ. Wczo- 
nika Stypowska, lat 19, służąca, została naje­
chana obok jatek dominikańskich przez do­
rożkę N r 194 i odniosła cięższe obrażenia na 
calem ciele. Nieszczęśliwą ofiarę odwiozło P o ­
gotowie do szpitala §w. Łazarza.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY. Marja Szumiej- 
ska, lat 17, zam. w  Krakowie, napiła się w  za­
miarze samobójczym jodyny. Pogotowia prze­
wiozło despeiatkę do szpitala.

Z A W IA D O M IF -N IA * I  K O M U N IK A T Y .
F E S T Y N  W  CUDNEJ D O LIN IE  CZERNY, 

u wejścia do doliny Eljasza urządza Związek 
Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej mia­
sta Krakowa dziś w  nadzielę 17 bm. W yjazd 
do Krzeszowic o godz. 1.30 popołudniu z dwor­
ca zarhndniego.

W IE L K I F E S T Y N  Z ŁO TERJĄ, który 
miał się odbyć staraniem Towarzystwa św 
W mcentego a Paulo na Podgórzu w  parku na 
Krzemionkach, w  dn. 3 lipca, a, który z  powodu 
niepogody został odłożory, odbędzie sie w nie­
dzielę 17 bm. Festyn ten obfitował będ/jo 
w niezliczone, piękne niespodzianki jak: „P o ­
wrót wiosny11 odegrany przez dzieci ochronki 
ludwinowskiej, wzlot balonu, kolo szczęścia 
i wiole innych. Początek o godz. 3 pop. W  te ­
zie niepogody odbędzie się w  lokalu Towarzy 
stwa przy ul. Zamojskiego 50 loterja fantowa.

C IE R P IĄ C Y  N A  A R T RETYZM , reumatyzm 
ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w  zdrojowiskach radio 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowisaa zagranicznego lub krajowego, m o­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzona tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie P R E PA R A TÓ W  R A D IO A K T Y W N Y C H  La- 
boratorjum „P A D 11 w Krakowie. Opisy i  pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w  Aptece K . Wiszniewskiego 
w Krakowie, u!. Florjańska 15 i we wszystkich 
aptekach.

* oOo------
R E PE R TU AR  O PE R Y K a TO W IC K IFJ  W  T E ­
A TR ZE  M IEJSKIM  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Poniedziałek: „Hrabina11 z Ignacym Dyga-. 
:em. i

R E P E R T U A R  K INO TEATR Ó W .
W A N D A : „Faust11, i
NOWOŚCI: „Dziewczątko z Prateru11,
B A G A T E LA : „Spowiedź królowej11.
UCIECHA: „Orkan namiętność1’11. Dramat

w 10 aktach. • tśi. /
SZTU K A : „K lub białych masek11. 
W A R S ZA W A - „Za cudzą zbrodnię1'. 
TROM1EN: „Bogowie, ludzie i zwierzęta1'.

O PERA K A T O W IC K A  W  TE A TR ZE  MIEJ 
SKIM IM. J. SŁOW ACKIEGO Dziś, tj. w  nie­
dzielę .17 bm. dwa przedstawienia: popohidniu 
opera narodowa St. Moniuszki „Halka11 z, pp- 
Lubicz (Halka), Stermiow.skim (Jontek), Mazan- 
kiem, Narożingn, Stróżyńską i Romanowskim 
w pr.rtjarh głównych. Dyryguje-kapelmistrz St. 
Barański. Ceny miejsc zniżono. W ieczór zaś 
bpera Gounoda „Faust11. Partię Małgorzaty 
śpmwać będzie znnkomila primadonna kolora­
turowa. Ada Sari. Fausta. St. Drabik, MofŁla 
A. Mazanek, W alentego F. Narożny, Martę Wol 

ska-Sobańska, Siekła M. Lewicka. Dyryguje 
kierowirk opery p. Milan Zima. Po p rzeU fi- 
wieniu oczekiwać będą na publiczność wozy 
tramwajowe.^

W ij*
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Rokowania o porozumienie gosp. z Niemcami w toku

W  ostatnim czasie kilkakrotnie ukazywały 
się w  prasie wiadomości o mających rzekomo 
nastąpić w  niedalekiej przyszłości spotkaniach 
pomiędzy przedstawicielami przemysłu polskie­
go  i  niemieckiego. W  sprawie tej, jedna z po­
informowanych osobistości podaje następujące 
szczegóły:

Pertraktacje pomiędzy rządami polskim a 
niemieckim trwają już, z szeregiem przerw, 
przeszło dwa i pół lat i  to z rezultatem takim, 
że zupełnie przewidzieć nie można, czy dopro­
wadzą one wogóle do wyrównania sprzecznych 
interesów i do porozumienia. Trawie przez cały 
czas trwa wojna gospodarcza polsko-niemiecka. 
Aczkolw iek oba kraje niewątpliwie byłyby 
w etanie wytrzym ać i prowadzić ją  jeszcze 
przez czas dłuższy, tern nie mniej jasnem jest, 
iż szkody, które z takiego stanu rzeczy wy­
pływają dla życia gospodarczego obu krajów 
są' bardzo poważne. W  szerokich kołach’ społe­
czeństwa obu krajów panuje jod.naik przekona­
nie, że poprawa wzajemnych' stosunków gospo­
darczych! spowodowałaby również i stopniową 
poprawę .stosunków politycznych.

Na podstawie takich rozważań powstała 
równocześnie prawie i niezależnie od siebie 
W kołach gospodarczych' Polski i Niemiec myśl, 
pzy by nie było wskazanem, by koła zaintereso-.

wane w zakończeniu wojny gospodarczej 
spotkały się, celctn przeprowadzenia nieobo- 
wiązującej wymiany zdań.

Odbył się też rzeczywiście ostahiio szereg 
spotkań i konferencji pomiędzy poszczególnymi 
przedstawicielami świata gospodarczego Polski 
i Niemiec, które miały na celu przygotowanie 
kwestji wsnólnej konferencji. W  wyniku tych 
rozmów przewodniczący Centr. Zw. Frzem. 
Rzeszy Niemieckiej, p. Frowein, zwrócił się 
z polecenia i w  mieniu szpregu przedstawicieli 
przemysłu niemieckiego do Prezydenta- Ży- 
chlińskiego w Poznaniu o przybycie do Berlina 
z szeregiem wybitnych osobistości z polskiego 
świata gospodarczego, celem przeprowadzenia 
pierwszej nieobowią.zującej wym iany zdań nad 
zagadnieniami gospodarczemi polsko-niemiee- 
kiemi.

Nie ulega wątpliwości, że zaproszenie to 
zostanie przyjęto i że po okresie wakacyjnym, 
prawdopodobnie w  pierwszych dniach paź­
dziernika, odbędzie się spotkanie przedstawicieli 
Polskiego Przem. i Rolnictwa z miarodajnemi 
osobistościami ze strony niemieckiej w Berli­
nie. Celem kontynuowania, rokowań przewi­
dziana jest rew izyta przedstawicieli Przem y­
słu i Rolnictwa Rzeszy Niemieckiej w Polsce.

P. Górecki jeszcze nie ma programu.
Zapozna się ze swemi obowiązkami w  ciągu 6— S tygodni.

Mianowany onegdaj dekretem Prez. Rzplitej 
prezesem Rady Nadzorczej Banku Gospodarstwa 
Krajowego generał Roman Górecki przyjął 
współpracownika Ajencji Wschodniej i zapyta­
ny Medy obejmuje urzędowanie odpowiedział: 

t—i Nip wiem jeszcze dokładnie, lecz naj­
prawdopodobniej urzędowanie w  Banku obejmę 
dopiero w  poniedziałek, gdyż muszę wprzódy 
przekazań moje dotychczasowe funkcje w M. 
S. Wojsk- następcy, który zostanie zamiano­
wany w  tych dniach.

— ■ Czy pan generał zakreślił sobie program 
Hwiałania. i czy i jakie projektuje reformy?

fe-i O reformach i programie przedwcześnie 
Jest jeszcze mówić. Zbyt szanuję instytucję, 
.którą1 mam objąć, abym mógł w  tak krótkim 
czasie sprecyzować sobie program i reformy. 
Maszę wprzódy rozejrzeć się w  sytuacji i zba­
dać Ją dokładnie, a to potrwa przynajmniej 6 
tygodni, jeśli nie dwa miesiące. Po upływie te­
go czasu zapewne zdołam już sobie wypraco­
wać pewien pian, z którym nie omieszkam po­
dzielić się z Ajencją Wschodnią, jak również 
z innymi organami. ||

e-H Są pogłoski, że statut Banku ma ulec 
pewnej zmianie. Czy jest to istotne, panie ge­
nerale?

 O tem narazie nic nfe wiadomo. W  każ­
dym razie muszę zaznaczyć, że statut Banku

jest przecież jego częścią najistotniejszą 
i wszelkie zmiany muszą być w nim dokonane 
jedynie na skutek rzeczywistej potrzeby. W  ka­
żdym razie jeśli to nastąpi, to będą one prze­
prowadzone również po linji zamierzeń rządu, 
gdyż nde należy zapominać, że Bank Gospodar­
stwa Krajowego jest instytucją rządową.

POŻYCZKĘ
A M E R Y K A Ń S K Ą

otrzym ają tytko kra j#  posiadające św ia to w e  firm y
Taką firmą jest 750

BACZEWSKI Lwów L I K I E R Y  
Rok założenia W  Ó I I  K  I
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Hurtownia śledzi w Gdyni.
Na skutek inicjatywy Związku Towarzystw 

kupieckich na Pomorzu, z siedzibą w  Grudzią­
dzu, ma powstać niebawem w  Gdyni hurtownia 
śledzi dla uniezależnienia polskiego handlu

S P R A W Y  U R Z Ę D N I C Z E .
Podwyżka płac urzędniczych znów odroczona.

Rząd rozwiązał Sejm, nie załatwiwszy poprawy bytu urzędników.

Na krótko przed rozwiązaniem cial ustawo­
dawczych p. min. skarbu Czechowicz oświad­
czył, że w- łonie rządu toczą się narady co do 
zajęcia stanowiska w  sprawie poprawy płac 
urzędniczych. Pomijając narazie fakt, że rząd 
od roku już „zajmuje wciąż różne .stanowiska,“ 
w sprawie urzędniczej i nieraz szafował obiet­
nicami, z których żadnej nie spełnił —  warto 
przyglądnąć się, jak ta sprawa wygląda z punk­
tu widzenia budżetu. |

Otóż przy obecnym stanie budżetu możli­
wości spełnienia słusznych postulatów urzędni­
czych są nikłe. Już bowiem sam tylko budżet 
emerytur i rent został w roku bież. przekro­
czony przez rząd o około 70 milionów złotych. 
Aby powstałą stąd lukę załatać, musi rząd a-lbo 
użyć nadwyżek kasowych’, na które złożyły 
się większe, ponad preliminarz w pływ y z ceł, 
monopolu tytoniowego i pozostałe z uh. roku 
f)4. rm ljm y złotych, albo też poskreślać i tak 
już kolosalnie zredukowano pozycje inwesty­
cyjne .innych budżetów. Zabiegów tych . musi 
użyć rząd, a-hy pokryć deficyt wywołany nad­
miernemu emerytura,mi.

Skąd tera,z wziąć fundusze na. podwyżkę 
płac? Gdyby podwyższyć je tylko o 10 procent, 
t-rzebahy na to 55 m iljonów zt. Z powodu eme-

jytur nie można już na ten cel użyć ani nad­
wyżek kasowych, ani dalszych redukcji budże­
towych' zastosować. Jedyną drogą było wy­
szukanie nowych źródeł dochodu i  temu wła­
śnie była m. in. poświęcona ostatnia nadzwy­
czajna, sesja Sejmu. Rząd, gdyby istotnie miał 
dobrą wolę spełnienia swych obietnic i polep­
szenia bytu funkcjonariuszy państwowych, wi­
nien był na tę sesję przyjść z gotowymi pro­
jektami ustaw. To się jednak nie stało. Rząd 
zaniknął sesję nie załatwiwszy sprawy urzędni­
czej, pomimo, że był do tego przez Sejm wzy­
wany.

Kwest ja  podwyżki plac odwlecze się znowu 
do najbliższej sesji sejmowej — ■ znowu z oczy­
wistej w iny rządu.

NIEMA N A W E T  Z KIM MÓWIĆ.-

Komisja porozumiewawcza Zrzeszeń urzęd­
ników państwowych w Warszawie, ogłosiła 
komunikat, w  którym stwierdza, że wobec wy­
jazdu wicepremjera Bartla na urlop, nie może 
przeprowadzić z nim konferencji na temat po­
prawy plac urzędniczych, którą swego czasu 
p. wicepremjer przyrzekł. Komisja stara się o 
audjencję u marszałka Piłsudskiego. Audjencji 
tej dotąd nie nzyskata.

tym artykułem od obcego pośrednictwa,. —  
W  tym celu utworzony Kom itet prowadzi per­
traktacjo z odnośnemu firmami zagranicznemi 
(angielskie, norweskie i holenderskie) oraz inne 
prace przygotowawcze, po potmyślnem załat­
wieniu których przystąpi do uruchomienia hur­
towni.

Coraz więcej protestów wekslowych,
Brak gotówki dawał się w  czerwcu dotkli­

wiej odczuwać, niż w  miesiącach poprzednich. 
Według b. ostrożnych obliczeń, dokonanych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego, stosunek 
weksli zaprotestowanych do ogólnej ich sumy 
wzrósł do 2.7%. W  Łodzi stosunek ten był 
znacznio większy.

Podatki.
Kawa iiloa podatkowa .

Uwzględniając obecne stosunki gospodarcze 
Min. Skarbu na zasadzie art. 94 ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym upoważniło 
prezesów Izb skarbowych, wyjątkowo, o ile 
chodzi o -wymiar podatku od obrotu za 1926 r. 
do zniżenia 2 proc. stawki podatkowej do 1 % 
przedsiębiorstwom handlu hurtowego, nawet 
w wypadkach ' nie prowadzenia prawidłowych 
ksiąg handlowych. Zniżka ta może być sto­
sowana tylko na skutek indywidualnych podań 
płatników’.

R u c I I O b

Programy stacyj radiowych.
Poniedziałek 18 lipca:

Kraków (422). Godz. 1S Transmisja, z W ar­
szawy, 19 Odczyt p. t.-. „Radjo, jego  misja 
i przyszłość" wygłosi Dr. W . Ormicki, asyst. 
Uniw. Jag., 19.30 Odczyt p. t.: „O  modzie ko­
biecej", wygłosi p. Jalu Kurek, 20 Komunikat 
sportowy i inne, 20 30 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1.111) 12 Sygnał czasu, Komu­
nikaty, 15 Komunikaty, i7.20 Odczyt, 17.45 
Nadprogram, Komunikaty, 18 Muzyka tanecz­
na,, 19 Komunika ty  P. A . T - a , 19.15 Roz­
maitości, 19.35: 8 lekcja francuskiego, 20 K o ­
munikat rolniczy, 20.30 Koncert, 22 Sygnał 
czasu, Komunikaty.

Poznań (273). 14 Komunikaty ,. giełdowe. 
17.30 Koncert orkiestry wojskowej 58 pp., 
Nadprogram, 1915 Pogadanka z cyklu w y­
kładów popularnych, 19.40 Komunikaty gospo­
darcze, 20 Odczyt, 20.30 Transmisja koncertu 
z Warszawy, 20 Komunikat L. O. P. P. 20.30 
Transmisja muzyki tanecznej z Carltońu.

W rocław  (322.6) 16.30, 20.10, 21 Koncert, 
Praga (348 9) 17, 20, 21, 22 Koncert; Langen- 
berg (468.8) 13.05, 17.30, 20.35, 22.30 Koncert;' 
Berlin (483.9) 17.30, 20.30 Koncert; Wiedeń 
(517.2) 11, 16.15, 20.05 Koncert

lu z |a .
'(Tłómaczyła -z francuskiego J. M.)

Książę Azar otworzył oczy. Z przeraże­
niem spoglądał na swe wspaniałe łoże, po­
kryte skórami tygryisiemi i jedwabis te-mi 
materjaimi, na cienkie kolumny, biegnące 
iwżdłuż ścian ku marmurowym rzeźbom pod 
sklepieniem i przez wąskie na park otwarte 
okna, na zarysowujące się w błękicie nieba 
szkielety palm.

„Ach! —  westchnął rozczarowany —  
śniłem1*.

Nisko, prawie do ziemi, nachyliła się 
u stóp łoża postać w jaskrawym turbanie 
na głowie, podnosząc .się z uszanowaniem 
i poddańczo patrzał niewolnik Rundee 
w  twarz pana.

„Oby ten dzień, Najjaśniejszy, był dla 
ciebie długim w radości, a krótkim 
w smutku".

Młody książę skrzywił się, jak kapryśna 
kobieta i zawołał z rozpaczą:

..Dzień ten będzie nieskończenie długi... 
śniłem... śniłem... śniłem".

I  cisnął w stojącego niewolnika fajką, 
która rozleciała się na drobne kawałki, tem" 
samemu losowi uległy wszystkie przedmioty, 
które mu pod Tękę podpadły. Trochę później, 
gdy służba odziewała pana w  szaty poły­
skujące jedwabiem, na głowo jego wkładała 
złotem tkany turban i- zarzucała mu na ra­
miona sznur czarnych pereł, książę nie był 
w stanie opanować swego złego humoru. 
Wielkiemu wezyrowi Nanar-Hibadowi, któ­
ry miał zdać mu'sprawę z projektów co do 
nawodnienia jedynej urodzajnej wyżyny 
w calem państwie, kazał powiedzieć, iż mó­
wić z nim nie może, bo musi udać się na­

tychmiast do iksiężnej Sandji-Nipur, swej 
małżonki. Do Sandj i Nipur posłał zawiado­
mienie, że będzie grać w kręgle z kuzynami 
swymi książętami Kirmalhiorem, Faiuzirem 
i Sirą, których osiodłane już konie parskały 
przed pałacem. Kuzynom nie -raczył nawet 
nic powiedzieć — kazał -zamknąć Zagunga, 
oficera gwardji za to tylko, że twarz jego 
wydałaJ mu się dziś oboą —  a właściwie dla­
tego, by wylać na kogoś dręczącą, go od 
rana, nieopanowmną i niewytłumaczoną 
złość. Kazał wreszcie zawezwać nadworne­
go błazna Sinji Kampę. 1

Z miną impertynencką i obojętną, wszedł 
błazen wśród brzęczenia dzwoneczków. Za­
śmiał sie, wykonał parę akrobatycznych 
skoków i wyczerpany usiadł.

„Ozy mam ci opowiedzieć historję dziw­
ną, a jednak prawdziwą o Ja-Dang, pogro- 
micielu byków i o córce żebraka? Czy wo­
lisz historję o małej s-iwej klaczy, która nie 
znosiła widoku bonzów?"

„Historję twoje są niedorzeczne —  rzekł 
Azar —  chciałbym, byś mi wytłumaczył sen, 
który miałem tej nocy".

„Ho, ho, ho! Życie piękne jest w nie­
pewności swej. Dowiadujemy się o rzeczach 
niemiłych zawsze dość prędko, a łyżka brud­
nej wody wystarcza, by zamącić cały dzban 
wody czystej".

„Słuchaj, idjoto! Byłem dzieckiem, bied­
nemu prawie nagie-m. Wraz z małą dziew­
czynką, piękną, jak sama. światłość, wałęsa­
łem się dokoła opuszczonej świątyni. Dziew­
czynka naizywała się Baradnra. W  ogrodzie, 
którego rzadkie kwiaty powracały do stanu 
dzikości, bawiliśmy się, ja jej plotłem wień­
ce białe, które kładła na swe krucze włosy. 
Siedzieliśmy na wydeptanych starych scho­
dach u stóp ogromnej bramy z różowego 
marmuru, trzymaliśmy się za ręce i rozu­

mieli tez  słowu Wieże złocone, w  których 
gnieździły się kruki i sępy, wznosiły się 
nad nami. Świątynia to była Bladego Po­
ranku. Powietrze przesycone było miodem. 
Baradora kochała mnie. Byłem szczęśliwy —  
tak. jak nim już nigdy nie będę..."

Niespokojnie nacylił się do błazna:
„Sinji Rampa, co znaczy mój sen?"
..Żc będziesz nieszczęśliwym, bo nie 

chcesz zadowolić się szo/ęściem mędrców".
Azar odwrócił sie, do niego plecyma..
„N ie jesteś mędrszym ’od innych!"
„Mylisz się książę. Drzewa są różne, lecz 

tylko trzcina cukrowa ma w sobie słodycz".
Już go książę nie słuchał. Szybkim kro­

kiem mijał przedpokoje, stąpając;po stulet­
nich mozaikach, na jego widok gwardziści 
w kaskach 7 bronzu prezentowali broń. Obo­
jętnym ruchem odsunął i niewolników i ofi­
cerów i chcących mu towarzyszyć panów, 
przeszedł przez białe marmurowe podwórze, 
nie spojrzał nawet na fontanny żywej, pach­
nącej wody, tryskające wśród klombów cy­
prysowych, ' rzucających długie fioletowo 
cienie, pełno uwijającego się ptactwa. Za­
myślony padł nareszcie na trawnik nad 
brzgiem jeziora. Woda była tak gładka
i lśniąca, jak tafla szklana-. Olbrzymio kwia­
ty k lotom  regia, jak kwitnące kolorowe 
tratwy, unosiły na. swych liściach zamyślo­
ne melancholijne flamingi, wsparte na jed­
nej modzie,

„Śniłem —  skarżył się książę —  ach, 
dlaczegóż tylko śniłem? Gdyby mój sen 
mógł ciągnąć się dalej następnej nocy, gdy­
by się bogi nademną zlitowały!"

Odgłos jakby dalekich grzmotów, prze­
szył powietrze. Flamingi zerwały się z krzy­
kiem. Wody naraz rozstąpiły się pod napo- 
rem olbrzymiej postaci ducha-czarodzicją,

który, stanąwszy na brzegu,- uśmiechał się 
zagadkowo.

„A  więc chciałbyś, by twój sen trwał 
dalej?" —  zapytał dueh-czarodziej.

„Tak " —  odparł książę, gdy piwezwy­
ciężył pierwszy, strach.

Uśmiech ducha stał się jeszcze bardziej 
zagadkowym.

„Niech się stanie wedle twoich ży­
czeń..." —  szepnął. —  ,.\ż do przyszłego 
księżyca —  co wieczora śnić bodziesz w  dal­
szym. ciągu sen no-cy poprzedniej". 1

To powiedziawszy, znikł w głęboko­
ściach stawu. W ody zamknęły »<} nad po­
tworną. głową i każda rzecz powróciła na 
swoje miejsce. Azar ugryzł się w palec, by 
się przekonać, że jest na jawie, poczuł ból 
i odszedł z lekkiem sercem.

Wieczorem położył się, jak zwykle, za­
mknął oczy i zaraz zapadł w  głęboki sen, 
w którym, jak dnia poprzedniego ukazała 
mu się Baradera przed świątynią Bladego 
Poranku w  opuszczonym ogrodzie. Przyszła 
do niego uśmiechnięta i niewinna. Zrywał 
jaśminy, któremi przybierała głowę i glicy­
nio białe, które rzucał pod jej bose stopy. 
Ze świtem zbudził się i znowu przez cały 
dzień chodził zły i wszystko go w otoczeniu 
jego drażniło. Odpędził błazna, ziewając 
słuchał tłumaczenia! wielkiego wezyra i 
z wielkiem zdenerwowaniem znosił uprzej­
mości Sandji-Nipur, swej małżonki. I  co- 
dzień cierpiał tak dzień cały, czekając nocy. 
Życie lisięcia na zamku stawało się jedną 
męką, po której odpoczywał w  złudzie noc­
nej, w  pieszczącym cieniu świątyni opu­
szczonej, bo iluzja' snu powtarzającego się 
wydawała mu się rzeczywistością, jak rze­
czywistość codzienna.

Trzymając v za rękę słodką. Baradorę,
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 spławili Wiedeń w morzu
Frzefeieg' zajść wczorajszych. — Pałac sprawiedliwości spłonął doszczętnie. — Rada ministrów 
zastanawia ŝię nad grozą sytuacji. — Socjaliści żądają ustąpienia rządu ks. Seipla. — 
Demonstracje na prowincji. — Setki zabitych i rannych. — Strajk generalny. — Oddziały

Sehutzbundu ciągną do Wiednia.

(H M  i i i !  i M u l! I  l l t t  l i i .  Boipolitykowany pułk'odmówił posłuszeństwa.
Pozsony. (PA T .) Czeskie Biuro Prasowe: 

Wedle niepotwierdzonych wiadomości nade- 
szłych tutaj z Wiednia o 10-tej rano panuje 
w Wiedniu spokój. Ludność jednak boi się 
zajść, które mogą, nasląpić w ciągu dzisiejsze­
go popołudnia, i niedzieli. Robotnicy napływają 
w  zwartych szeregach. Członkowie republikań­
skiego Sehutzbundu maszerują na Wiedeń. 
K rążą pogłoski o zupelnem przegrupowaniu 
rządu.

Liczba, zabitych wynosi wedle nieoficjalnych 
wiadomości 70, rannych 400. Po większej czę­
ści policjantów.

Demonstranci urządzają barykady, na któ­
rych zawieszają czerwone chorągwie.

Arsenał zdobyty.
Tłum maszeruje na Schattenberg.

Budapeszt. (PA T .) Z granicy austrjackiej 
donoszą: K iedy wczoraj popołudniu policjanci 
uczynili użytek z broni palnej bylj oni częścio­
w o panami sytuacji. Krążą pogłoski, że arsenał 
był oblegany i splądrowany, przyczfcm motłoch 
zrabował karabiny.

Donoszą, zc Szopronia, że tłum złożony z 5 
tysięcy maszeruje na miejscowość Schatten- 
berg, gdzie zamieszkuje rodzina Czarmann, któ­
rej członkowie zostali jak wiadomo przez wie­
deński Sąd przysięgłych uwolnieni. Rodzina ta 
przekroczyła, już granicę węgierską, i znajduje 
się na terytorjum Węgier.

Ludność ucieka z Wiednia.
Pijany tłum rabuje przechodniów.

P U Ł K I T Y R O L S K IE  P R Z E W IE Z IO N O  AUTO M O BILAM I,

Budapeszt. (P A T )  „Pesbi L lo y d "  donosi 
z Preszburga: Z powodu strajku genera l­
nego w strzym ano pracę w e w szystk ich  pań­
stw ow ych  i p ryw atnych  przedsiębiorstwach 
w iedeńskich. Ta ic ie  i m iejska e lek trow n ia  
w strzym ała swrą pracę, wobec czego  W iedeń  
by ł u b ieg łe j nocy pozbaw iony św iatła. O go ­
dzinie 11.30 w  nocy obsadziła policja ulicę 
Ring. Udało się je j uw oln ić śródm ieście 
z dem onstrantów. W  ogólności okazała się 
policja wierną rządowi, podczas gdy  w o j­
sko w  najkrytyczniejszym momencie zupeł­
nie zawiodło. Pułk piechoty Nro 3 będący 
pułkiem wiedeńskim, odmówi! wczoraj o go ­
dzinie 8 wieczór posłuszeństwa. Pewna część 
przeszła do demonstrantów, podczas gdy

z tego powodu pułki tyrolskie i solnogrodz* 
kie. Żołnierze ci zostali przewiezieni na 
automobilach ciężarowych do W iednia. W e ­
dług donieseń uchodźców, k tó rzy  przybyli 
do Preszburga, p rzyczyn ą  rew o lty  b y ł bar­
dzo trag iczn y  w ypadek , m ianow icie podczas 
dem onstracji stała p rzypadkow o na uboczu 
pewna m łoda kob ieta  z małem dzieck iem  na 
ręku. K ie d y  tłum nie chciał ustąpić, u czy ­
niła policja szarżę końmi. Z  tego powodu 
tłum rozgoryczony ruszył pod pałac spra­
wiedliwości.

P iloc i, k tó rzy  k rąży li w czora j nad W ied ­
niem, odnieśli w rażenie, że władze wiedeń­
skie są panem sytuacji. Ludność obecnie 
uspokoiła się, a u demonstrantów znać już

Budapeszt. (PA T .) Pumo „TJjszag" donosi 
t  W iednia: Na ulicach nie widać zupełnie prze­
chodniów. K to  na ulicy się pokaże, zostaje w tej 
chwilj obrabowany przez ni ot loch, który splą­
drował sklepy z napojami wyskokowymi. Mo­
tłoch napada po największej części na policjan­
tów. Oficerowie policji wraz z rodzinami ucie­
kają do Preszburga, celem uniknięcia zemsty 
tłumów. Również ludność ucieka w kierunku 
na Preszburg.

Narady rządu.
Kanclerz Seipel spowodował natychmiast 

po rozpoczęciu demonstracji, aby wszystkie ko­
misje parlamentarne, które zostały zwołane na 
wczoraj, zostały natychmiast odroczone. Po 
południu wczoraj odbyła się kilkugodzinna 
rada ministrów, na której obecny był prezy­
dent policji Schober, generalny dyrektor poczty 
oraz kierujący urzędem kancelaryjnym. W  g o ­
dzinach wieczornych odbyła się konferencja 
między kanclerzem Seiplem a przedstawicielami 
socjalnych demokratów burmistrzem miasta 
Seitzem i Drem Bauerem. Rząd poczynił wszel­
kie zarządzenia w  kierunku uniemożliwienia

Przechodził o lbrzym ie sale, po których' echo 
powta,rżało ich k rok i, o g rod y  zaczarowane, 
)v  k tórych  złote przysw ojone m otylo duże, 
jak  gołęb ie, le c ia ły  za  niemi. A  g d y  rozłą­
cza ł się z  drogą  sercu jego  dziew czyną, od­
n a jdyw a ł ją  nazajutrz w  tern miejscu, w  któ- 
rem się poprzedniej n ocy  rozstali.

I  w ów czas zaczął m yśleć, że c iężko  było  
zostaw iać sen, b y  stawać się pastw ą rzeczy ­
w istości, t. zn. zdenerw ow anej żony, zanu­
dza jącego  go  w ie lk iego  w ezyra , fa łszyw ych  
kurtyzan, g łu o iego  błazna, w reszcie tych 
w szystk ich , k tó rzy  go  przez ca ły  c ią g  dnia 
tyran izow ali. Baradora rozum iała je g o  cier­
pienia i je j g łębok ie  oczy, o c zy  cudne za ­
sm ucały się.

_ Pewnego wieczora', przy slabem świetle 
księżyca, Azar usłyszał znowu jakby odgłos 
grzmotów. Dueh-czarodziej ukazał się przed 
n*m, uśmiechając się swym zagadkowym 
uśmiechem.

-O tó ż  n o n y  ks iężyc  —  rzek ł. —  D o trzy ­
małem  m ej ob ietn icy. T era z  t y  musisz się 
’wyrzee  jednej ze swych  egzysten cy j. K tórą  
'wyb ierasz? (ł

vW y b a w  mnie od c iążącej m i rzeczyw i­
stości. Chcę żyć . jak  w szyscy. Zostaw  mi 
m oją ukochaną Raradorę i zabierz sobie 
księżnę Sandję-N ipur, w ie lk iego  wezyra
1 ten p a ła c !" —  zaw o ła ł Azar.

Dueh-czarodzioj, zaśmiał się /.cicha: 
„Yfarjacie —  szepnął pńzoz zęby któ­

ry, jak wielu innych,, wolisz ita ję  °d 
prawdy!" 1

I znikł. **’ " ?
Azar poczuł, jak go ułożono na jego 

le lk iem  łożu, potem wszystko zakręciło się
2 nim i zapadł w  nicość.

K
Ludzie nachylili s ię nad1 nim. Sinji- 

anipa p o ło ży ł rękę na je go  sercu —  słu-
i rzekł:chał —  podniósł przerażoną twarz 

»Książę Azar nie żyje!":

wszelkich prób ponownego wywołania niepo­
koju w dniach następnych. Nie zostały jeszcze 
powzięte decyzje, kiedy i czy Rada Narodową 
ma zostać zwołana w  celu zajęcia stanowiska 
do wytworzonej skutkiem demonstracji sytua 
cji. Rada Ministrów obradowała w permanencji 
i zbierze się dziś rano w urzędzie kanclerskim.

K iedy przed godziną 7 wieczorem w  dniu 
wczorajszym został zapowiedziany wybuch straj 
ku pocztowo-telegraficznego, za/rządził kaelerz 
Seipel, by misje zagraniczne były natychmiast 
informowane iprzez urzędników urzędu zagra­
nicznego o stanie sytuacji.

Schulzbund m aszeruje na Wiedeń.
W  Gracu spokój.   Rząd ściąga do stolicy

wojska.

Budapeszt. (P A T .) Z granicy austrjackiej 
donoszą, że robotnicy z przedmieścia i prowin­
cji maszerują na Wiedeń, tak samo grupy 
Sehutzbundu. Socjaldemokraci proklamowali 
strajk generalny, domagając -się ustąpienia 
prezydenta policji Schobera.

W  Gracu panuje spokój i Chrześcijańsko- 
spoleczni są panami sytuacji. Do Gracu nade­
szły wiadomości, że we Wiedniu komuniści opa­
nowali sytuację. Ruch strajkowy rozszerza się 
na Styrję. Z  austrjackich uzdrowisk uciekają 
goście. i!

Według dalszych wiadomości z granicy au­
strjackiej W ęgrzy zamieszkali we Wiedniu zo­
stali wezwani do opuszczenia terytorjum Au- 
strji. Granica austrjacka została wzmocniona 
obok A g fah a  wojskiem austrjackiem. Dziś ra­
no p rzy ty ły  automobilami ciężarowymi dwie 
kompanje piechoty.

Rodzina Czcrmannów, która uciekła na te­
rytorjum węgierskie opowiada, że około 1000 
robotników przybyło na granicę węgierską do­
magając się od rządu węgierskiego jej wydania. 
Austrjaccy kolejarze zapytali w Szopronie, czy 
austrjaccy funkcjonarjusze państwowi ścigani 
przez uzbrojonych robotników nie mogliby li­
czyć na wzięcie ich w opiekę na terytorjum 
węgierskiem. Rząd austriacki zarządzał wysyłkę 
wojsk z prowincji do Wiednia.

Austrja niezdolna do samodzielnego bytu
TENDENCYJNE GŁOSY PISM BERLIŃSKICH

Berlin. (P A T .) Prasa berlińska w obszer­
nych artykułach omawia wypadki wiedeńskie. 
„Vos.-usc.be Z tg ." w korespondencji swego 
współpracownika we Wiedniu podkreśla, że 

putch wiedeński został bezwarunkowo przygo­
towany przez komunistów^?), a to w jaknajśei- 
ślejszej tajemnicy. O przygotowaniach tych ani 
władze bezpieczeństwa ani partja socjalistycz­
na nie była poinformowana i została przez w y­
padki zaskocz on. „Vorw !irte“  w dłuższym ar­
tykule oświadcza, że partja socjalistyczna nie 
brała wcale udziału w przygotowaniach do pu- 
tchu. Rewolta wiedeńska jak każdy bunt musi 
po pewnym czasie osłabnąć. Dzienniki prawi­
cowe zbliżone do rządu stwierdzają zgodnie, że 
jedyny wniosek ja k i , należy wyciągnąć z wy­
padków wiedeńskich jest to, żq Austrja jako 
państwo niezdolne dó samodzielnego bytu mu­
si w jak najrychlejszym czasie usunąć zapory 
dzielące ją od Niemiec.

druga udała się do domów. Rząd zawezwał pewne znużenie.

Oficjalny opis wypadków.
Pozsony. (P A T ) Czeskie Biuro Prasowe do­

nosi: F ilja  Wiedeńskiego Biura korespond. do­
nosi z Wiednia: Wczoraj rano złożyli pracę 
robotnicy z wielu fabryk na znak protestu 
przeciw uwolnieni! osób oskarżonych w  proce­
sie w  Somfalva (Schattendorf) i ruszyli do mia­
sta celem urządzenia demonstracji. Tłumy ro­
botników napływały ze wszystkich stron i skon­
centrowawszy się na rynku, usiłowały wtar­
gnąć do parlamentu, oraz do budynku Uniwer­
sytetu. Policja jednak zapobiegła temu przy 
użyciu broni białej. Demonstranci usiłowali też 
wtargnąć do budynku Ministerstwa sprawiedli­
wości. Skoncentrowana kolo tego budynku po­
licja nie zdołała sprostać atakom tysiącznego 
tłumu i musiała się wycofać. Po tfuelii darem­
nych atakach udało się wreszcie pewnej liczbie 
demonstrantów wtargnąć do budynku, skąd 
wyrzucili na ulicę akta, gdzie tłum je spalił. 
Także i w  samym budynku zostały podpalone 
poszczególne akta z powodu czego część bu­
dynku stanęła w  płomieniach. Straż pożarna 
nie została dopuszczona do płonącego budynku.

Tłum zaatakował posterunek policji, znaj­
dujący się obok ratusza i .zmusił znajdujących 
się tam policjantów do odwrotu. Również 
i w  tym budynku zostały poniszczone akta.

Ponieważ nie było widoku na szybkio przy­
wrócenie porządku i próby wszelkie w  tym

kierunku spełzły na niczem, musiała policja 
zdecydować się na wysyłkę na miasto oddzia­
łów  policyjnych uzbrojonych w karabiny. Po­
nieważ policjanci zostali obrzucani przez de­
monstrantów kamieniami, a nawet kilku z nich’ 
zostało postrzelonych, musiała policja użyć 
broni palnej w  pobliżu pałacu sprawiedliwości. 
Policja przywróciła o tyle porządek, że straż 
■pożarna mogła zlikwidować pożar w  pałacu 
sprawiedliwości. Także i dwie redakcje wiedeń­
skie: „W iener Neueste Nachrichten" i „Reichs- 
post" zostały zaatakowane przez demonstran­
tów. Policja, która znajdowała się w  pobliżu 
powyższych redakcyj, została odpartą. Tłum 
wtargnął do wnętrza redakcyj, gdzie zniszczył 
inwentarz i manuskrypty. Próby zniszczenia 
maszyn drukarskich zostały unicestwione przez 
silny oddział policji.

W  ciągu starć w  dniu wczorajszym odnio­
sło rany około 120 esób, podczas gdy 12 zostało 
zabitych. W iększość rannych należy do policji.

O god-z. 4 rano wysłała dyrekcja policji 
patrole policji piesze i konne, uzbrojone w ka­
rabiny, mające za zadanie rozprószyć resztki 
demonstrantów 1 przywrócić spokój. Place 
w okolicy parlamentu i pałacu sprawiedliwo­
ści zostały obsadzone przez oddziały wojsko­
we. Władze policyjne są w zupełności panami 
sytuacji.

Rząd opanowaf sytuację.
Szpitale przepełnione.  W  mieście panuje spokój. —  Demonstranci zepchnięci na przejmie-

Budapeszt. (P A T .) Według doniesień prywa­
tnych pism tutejszych wynosi liczba zabitych 
we Wiedniu 200 ofiób. Szpitale są przepełnione. 
Wielu rannych leży na ulicach. Automobile re- 
kwiruje się celem przewożenia rannych. W edług 
doniesień pewnego podróżnego, który przybył 
do Budapesztu samolotem z Wiednia, zdemo­
lowane zostały na przedmieścia Wiednia komi- 
sarjaty policyjne, zaś policjanci zostali pobici do 
krwi.

Od północy aż do godz 7 rano panował 
w mieście względny spokój. Ulica R ing została 
oczyszczona z demonstrantów. Silne patrole 
przeciągają ulicami miasta znajdującem; się 
w śródmieściu. Rano ukazała się tylko „Arbei- 
ter Zeitu,ng“  jednakże została skonfiskowana 
na rozkaz ministra spraw wojskowych.

Do strajku generalnego przyłączyło się pocz­
ta, telegraf, telefon, jakoteż koleje.

ścia.

nicy. Gazety nie ukazały się zupełnie; wyszedł 
tylko „komunikat robotniczy". O 10 rano pałac- 
prawiedliwości jeszcze się palii. Poselstwo nie-

w mieście.
INFORMACJE LOTNIKA.

Warszawa. (Tolef, wł.j. Jeden z lotników, 
który w  sobotę rano opuścił Wiedeń, udzielił 
następujących informacji:

W ojsko stacjonujące w  Wiedniu, w  przeważ 
nej większości odmówiło posłuszeństwa rządo­
wi i przeszło na stronę socjalistów. Ty lko  mała 
część garnizonu pozostała wierną. Socjaliści w y 
parli policję na przedmieścia i panują(?) całko­
wicie w śródmieściu. Na sobotę spodziewano 
się dalszych zaburzeń, do których jednak nie 
przyszło,. Porządek w  mieście utrzymują •o-bot-

mieckie utrzymuje z Berlinem ciągłą komunika 
cję przy pomocy kilku samolotów.

DEMONSTRACJA W  GRAZU. 
Budapeszt. (P A T .) - „Poster Lloyd" donosi 

z Grazu, że również na prowincji mają miejsce 
demonstracje przeciwko wyrokowi w Somfalva. 
W  Grazu odbyło się wczoraj posiedzenie rad­
nych, na kiórem nie zapadła ża-dna uchwała co 
do przeciwdziałania ewentualnej demonstracji 
w tern mieście.

----------o-O-o —
S. H. S. SPŁACA ANGLJI DŁUGI. 

Londyn. (PA T .) Przedstawiciel ministerstwa 
skarbu oświadczył w  parlamencie, że rokowania 
między Anglją i Jugosławją w sprawie długów 
wojennych już się rozpoczęły. Anglja zapropo­
nuje Jugosławii tesame warunki, które otrzy­
mała Rumunja, Pc-rtugałja i Grecja. Długi Ju- 
gosławji wynoszą około 25 miljonów funtów.

■ -1 — ■ i i s  - —- —  w

Przez Wys. Min. Skarbu upoważniony

DOM SPEDYCYJNY
KAROL SZAMROT
Kraków, Wielopole 13. Tel, 2344

załatwia formalności ce lne szybko i starannie, 
Stały ruch z b i o r o w y  z Wiednia do Krakowa. 
Przeprowadzki i opakowania mebli po najniższych eenath.

r
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Zw yk ły  ■wiersz m ilimetrowy 
NekrOiOgi .
Kades ane .
Po kronice .
Na 1-szei si ronię .

nBWSaMSBBSW" ™  „9’i}3mmvm

15 gr. 
.30 „
%  »

,
50 „

Drobne ogłoszenia od słowa . . . . .
Zamiejscowe ogłoszenia 30<vo 'roźej 
Układ tabelaryczny 50<Vo drożę*

7 gr
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Z a  d z ia ł  o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  b ie r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

R O K  Z A t C i r W l n  1 & O S

Jedyna Polska 
Kraicwa Firma

ii
Braci Felczyńsldcłi

W K A Ł U S Z U  I  P R Z E M Y S Ł U  -i* 
KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Teleion Nr. 108.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na wy»lawacV kr»jo- 

wjrch i zagranicznych.
Dostarcza dzwony harmonijne jskoteż pojedyncze w dnwmnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie czy­

stym l donośnym.
Dzwony piknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonji do dzwonów starych ju* istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przcmontowuje 

stare systemy na nowe.
Fosiada stale na składach r . .elką ilość dzwonów już gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza n a  miejsce przeznaczenia własnymi Kosztem, - 
w  razie zaś, gdyby dzwony dostarczone nie odpowsadały wyżej 
podanym warunku™, firm własnym kosztem zabiera je napowrOt, 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
C e n y  n a j n i ż s z e .  64 S p ła t a  r a t a m i

W io l ls a  I l o ś ć  l i s t ó w  p o c n w a l n y c l i  d o  p r z e g l ą d a .

^»->8zukv:iem ;?  p o ­
ił. '  ycr.l s D o l a r ó w  
S.009 (sześć tysięcy) na 
hipotekę xif ■ śródmieściu 
Krakowa. — Zgłoszenia 
włącznie cio l-go sierpnia 
l'-27 r. dS Administracji 
„Głosu Narodu‘ pod „oo- 
życztta“ . 8o0

m ~ "  '

NAJPRZEDNIEJSZE G A T U N K I CZEKOLADY

Kursa naukowe „WIFDZA"
pod osobistem kier. prof. Bogusława Butrymowicza

K rak ów , S tudencka 14.
przyjm ują wpisy na now y  

1927/28.
r o k  s z k o ln y

kilimy na m m
gotowe i na zamówię; ta. również 
iko dekoracje kośc.ołów poleca 

Cbrzcścllaflsha wutwórnla kilimów 
K R A K Ó W  n Q T f i  I  K R A K O MSlimiradzkiego 1f 5,U u I U u H Sieraiiailłfiijo 11

U la  p .  1'. K s l ą ł y  u l g i  w  i p l t u e n -  > i

Fisharmoniom
Mannborga, 5 ostaw, 11 re­
gistrów, zupemie not/e 
sprzedam. — Wiadomość: 
Wolska 8. parter front.

Kur sa  te o b e j mu j ą :

1) 39irS*T m a ^ jr t jfz n e - gimnazjum klasycz­
ne, humanistyczne, matematyczno-przyrodnicze, 
1-ro-zne i 2-Ietnie.

2l K m  s tultszel SZftOftJ ŚrCdlUCj W za­
kresie 4-c.h klas

3) K ur!) sf- i ln o r l i u r  n a n c ^ y c ie is iie g o
l-roc,zny i 2-letni.

i ) Kurs SZKułU h a n d lo w e j jednoroczny 
i półroczny.

5) ' i r .u io t la n r  * jrsa  pssfinnt: wszyst­
kich typów zostały w hieżącym roku szkolnym na 
nowo zreorganizowane, a uczestnicy kursów tych 
otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materiału 
n uKowegc JeHlfltH 7 5-ClU Q‘OW11tJf.lf p rzeó -  
MlOlOW a o  o p ra c o w a n ia . Kursa te, połączo­
ne z Kursami zbicowemi w Krakowie, prowadzo­
ne są pr/.ez uczących na kursach fachowych pro­
fesorów, równolegle z normalnym tokiem nauki na 
kursach zbiorowych.

fej Kursach „WIEDZA*^ udzielaią nauki tylko 
na jw ybitn ie jsze s iły  fachowe gimnazjów krakowskich. 
Ou 5 do 6-ciu godzin dziennie.

Splf grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacle. 
Wszelkie potrzebna podręczniki do dyspozycji 

uczniów (enic) — Dla wojskowych i inwalidów 
opust 25 procent. 53

W szelkich inform acyj udziela się be; płatnia.

INSTRUMENTA 
r/  M U Z Y C Z N E

d< :e i smyczkowe oraz ćzęśsi 
zapasowa do tychże. —  Stare 
Instruments naprawia, zeżtraja 
kupuje lub wymienia na nowa

I. A. NIKIEL
K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 .

Wszalkiej porady p rz y  za k ła ­
d a n ia  1 kom pletow ania *e- 

rpotów  orklestralnyeh,  
u dziela b e z p ł a t n i e .

R o b o t y  w  zakres rzeź­
biarstwa wchodzące 

wykonuje na czasie no 
renach przystępnych. Kra­
ków, u l. Tad. Kościuszki 18.

.oz ‘T r z y  z a f o u p n i e

prosirm w  | j  ,vtsiiigrvtąć sk«?<-

M f f l  „ O & w .5  J R m o d U l F * .

o OSTATNIA NOWOŚĆ!
j j  KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, K R A K Ó W

ul.św. Tomasza 35.

U

p o l e c a  

K s. Cz. L e w a n d o w s k i

C
0

0D B R A T  A L B E R T
' 08 ^ ena —ł ■ wysyłką zł 2’15, za zaliczką zł 2'90.

..„telsPipfoPans
pensjonat dla 

panienek w pałacyku  
położonym o 20  min. 

oa Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym i rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja Iran 
cusks etc. — Adres:
Avdnue 1t Novamtre 18, 
LA YAREHNE (Seine;.

W y t w ó r n i a  h i i i m ó
Ireny Gucwińskiej

Absolwentki państw, szicoły przbm. art. 

Krakćw, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorow, za gotówkę lub na raty

F i s h a r m o n i a
nieduża, w  d o b ry m  stanie i ład n a  

okazy jn ie  do  sn rredan ia

.Ta&Gn.tir SbKikka 11.

Zawiadamiamy, że objęliśmy
generalna przedsiawicielstwo na całą 

Ma'upoIskę znanej f a b ^ k i

*ni. W. PALISa i Ska
w Suchedn!owia i polecamy nasze wyroby 

Dom  K o m lso w o -H an d lo w y

A. J. LEWIŃSKI I SKA KHANÓW, 
ulica Starowiślna 3d. 852

i galantsrji P1IC IM  S Ł O U im  I galanterii
—  5 'rw K O W S h a  2 4  —  Dom księży Emeiytów

Papiery i mi\]m priytes szKoino i lairMiłe -  Mm łanowe.
Papiery lisiowe

P o c z t ó w k i  a r t y s ty c z n e  
A L B U M Y

na pocztówki i fotografie

R A M K I

L U S T R A
S Z A C H Y

S Z A C H O W N I C E

D O M I N A
K A R T Y  B O  G R Y

W yroby  skórkowe
z a k ł a d a  w y c h o w a w c z e g o

w Miojzeu Piastowem.

Wykonuje:

B I L E T Y  WI ZYTOWE  
Zawiadumienia ślubne.
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OSRMY do kościołów i m!eszkaó
Figury, Krzyże, Feretrony.

TTi ib ł*ó b lw Ł '*  dam«kie, porffel*?, teki, pugilaresy, 
A  U l  t y t o n i a r k i  z M i e j s c a  P ia s t o w e g o ,

lustm, ramkig r y ,

g poieca I
n o0 g

1 Stanisław Rąb, Kraków, Sławkowska 4. I
I j
ôaoDcorrooDOoooopDooDODOonnonnoonnmłonoooaooABfJOOOOOOOOOOOCootJoapooOłjaooooootioooDnonô onrPooo

ZAKŁAL' WITRAZOWO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiega
0 »zkl*nia i  w itraże do k o ścio łó w  od 20 zł. za 1 m 
w ykonuj* a it  przy w iększych zam ów ieniach na raty.

C eny 60•/, niż*z« n it  w z zę d zir 61

FORTEPIAN
..BiBenaorseF"

najnowszoj konstrukcji 
wspaniały — tanio — sprze­
dam — Shnirsftl. No- 
Wl| SaCZ, ul. Klasztorna.

852

Is t f u le j©  p rz c ^ s z llo  i  0 0  Isa t!
O d z n a c z o n a  15- t u  p r e m j a m l ,  2- m a  n a g r o d a m i p & ń s t w o T - y m l,  9- m a  z ło t y m i m e d a la m i.

G R A N B  P B .1 X , R z y m  1 9 2 6 .
Z ło ly  m ed a l G n iezn o  15525, Z lo ty  m ed a l R zym  1926,

Z lo ty  m edu! M in is te rs tw a  P rz e m y ś la  I U a m fu  C zęstoch ow a  1926,

O B L E W M l f a

OZWOHDW
w Białej âłspoiska

Poleca dzwony w dowctuych  
wielkośuibch . tonach o nia- 
dośalgfciffna] j?:ke<ci m ater­
iału srrstnSc! płstsu ta lrza-  
rp o łó*  łęk  i psjBdyńozych 

dzwofliw . 
odlewa zssęo łj harmonijna 
i dostraja nowo dzwony pod 
gwarancją czystej itarmonji 

do już istn ioją iych . 
Przelewa pękniąte, pi-zamon- 
towuje ałars system y na nowo.

W a r o a f t k l  d ^ i a d s i f t  S
aa iB aK saB B sm rM C T t acBai: « zs b £ Z -f ~  —

;dawca;. za „Głos Narodu1' Ska z  ogr. odoow K .  Holensa. —, Redaktor naczemy i odpow. J, Matyasik, Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem R. Ferka,
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